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Wszystkie głosy na kandydatów Frontu Narodowego
%

Id ź m y  wszyscy do w yborów  z tym 

na jg łębszym  prześw iadczen iem , że 

o d d a ją c  swój g łos n a  lis ię  k a n d y d a ­

tów  Frontu N a rodow ego  p rz y c z y n ia ­

m y się do zw ycięstw a słusznej sp raw y, 

św iętej sp ra w y  naszej N iepod leg łości, 

szczęścia i w ie lkośc i Polski, przyczy- 

n ia m y  się do  zw ycięstw a radośc i p o ­

ko ju  n a d  g roza  wojny, do  um o cn ien ia  

so lid a rn o śc i w szystkich sił w o lności 

i sp ra w ie d liw o śc i n a d  s iłam i znisz­

czen ia  i g rab ieży, że o d d a je m y  swój 

g łos w  im ię  pom yślności naszych 

dzieci, w  im ię  pom yślności Polski.

( B I E R U T )

P o k o le n ie  nasze zna la z ło  w  sob ie  

odw agę, a b y  p o d ją ć  dz ie ło  trudne, 

lecz n iezbędne: o d ro b ie n ia  w  c ią g u  

n iew ie lu  la t ogrom nego zaco fan ia , 

k tó re  jest jednym  z g łó w n ych  źróde ł 

p rzeżyw anych  przez nas  trudności. 

A b y  usunąć  c a łko w ic ie  z a n ie d b a n ia  

w ie kó w  nie w ystarczy ośm iu lat. D la  

p rzezw yc iężen ia  w ieko w eg o  zaco fa ­

n ia  trzeba  dłuższego, w ytężonego 

i p ia n o w e g e  w ys iłku  ca łeg o  na rod u .

W a lk a  o w yko n a n ie  w ie lk ic h  p la ­

nów  na rodow ych , o rozwój p rzem ys łu  

ja k o  d źw ig n i w szystk ich  dz iedz in  go­

s p o d a rk i na rod ow e j -  jest dziś n a j­

w ażn ie jszym  zadan iem .
(Z Program u Wyborczego F rontu  Narodowego)
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Udział w wyborach 
jest twoim patrio­
tycznym obowiązkiem: 
prawo głosu ma k a z ­
ił y obywatel i oby­
watelka Polski Ludo­
wej, o ile do dnia wy­
borów skończył 18 lat, 
tYlasz prawo głosowa­
nia, chociaż nie spraw­
dziłeś, czy figurujesz 
w spisie wyborców, 
chociaż nie wiesz pod 
jakim numerem jesteś 
na nim umieszczony. 
Spisy wyborców za­
wierają bowiem na­
zwiska w s z y s t ­
k i c h  wyborców da­
nego obwodu. Masz 
również prawo głosu, 
chociaż nie masz 
dokumentu tożsamo­
ści. Tożsamość twoją 
stwierdzą dwie wiaro- 
godne osoby.

Głosowanie odbywa 
się w  lokalu obwodo­
wej kom isji w ybo r­
czej od 6 rano do 22.

N a s z  p r o g r a m  to:
rozkwit ojczyzny

umocnienie niepodległości 
dobrobyt narodu

utrwalenie pokoju

W ie lk i i  u roczys ty  m am y dz is ia j dzień
w  O jczyźn ie  —  dzień w yb o ró w  do Sejm u 
P o lsk ie j R zeczypospolite j L ud ow e j na pod­
staw ie  now ej K o n s ty tu c ji.

Jak  Polska d ługa i  szeroka, we w szyst­
k ich  m iastach i  w siach od wczesnego ra n ­
ka idą m ilion o w e  rzesze Po laków  i Pólek 
do lo k a li w yborczych , aby oddać głos na 
l is ty  F ro n tu  Narodowego, aby w yb rać  na 
posłów  na jlepszych synów  narodu, bez­
g ran iczn ie  m u oddanych, n a jba rdz ie j wo­
bec niego zasłużonych p rzeds taw ic ie li ro ­
b o tn ików , ch łopów , in te lig e n c ji.

O żyw ien i p ło m ie nn ym  uczuciem  m iłośc i 
O jczyzny, najgłębszą troską  o je j dobro, 
gorącym  pragn ien iem  je j ro z k w itu  i chw a­
ły  —  wszyscy ja k  jeden mąż głosować bę­
dziem y za P rogram em  F ro n tu  N arodow e­
go-

za um ocnieniem  N iepodleg łości naszej 
zjednoczonej O jczyzny,

za u trzym a n iem  i u trw a le n ie m  poko ju  
m iędzy narodam i,

za w zrostem  dob robytu , za coraz lepszą 
przyszłością w szystk ich  lu d z i pracy, 

za ro zkw ite m  i s iłą  P o lsk ie j Rzeczypo­
sp o lite j Ludow e j.

R obotn icy  i  robotn ice! Jesteście człon­
kam i naszej bohate rsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej, k tó ra  p rzew odziła  na rodow i w  walce 
o w yzw o len ie , a dziś p rzew odzi w  bu ­
dow an iu  nowego życia. Należycie  do k lasy, 
k tó ra  na zawsze z rzuc iła  ja rzm o  w yzysku , 
nędzy, bezrobocia ł  g łodu, sta ła  się p ie rw ­
szym  gospodarzem k ra ju  i  dziś o fia rn ie

i tw órczo  p racu je  w  im ię  u rzeczyw is tn ien ia  
naszych po ryw a jących  p lanów . P rz y w ita li­
ście dzień dzis ie jszy ta k  w span ia łym  czy­
nem p ro d u k c y jn y m . W szyscy ja k  jeden 
mąż oddajc ie  g łosy na lis ty  F ro n tu  Na­
rodowego!

C h łop i i ch ło pk i! Sojusz z klasą r o ­
botn iczą i  je j  m ądre p rzew odn ic tw o, zw y­
cięstwo lu d u  p rzyn ios ło  W am  wolność, 
ziem ię, dostatek i  ośw iatę, stanow isko 
współgospodarza w  naszej w o lne j O jczyź­
n ie  i pewność szczęśliwego ju tra . W szy­
scy ja k  jeden mąż oddajc ie  g łosy na lis ty  
F ro n tu  Narodowego!

In te lig e n c jo  polska, p racow n icy  ośw ia­
ty  i k u ltu ry ,  nauk i i te ch n ik i! W ładza lu ­
du pracującego s tw orzy ła  dla Was nieo­
graniczone m ożliw ości tw ó rcze j p racy dla 
Ó jczyzny, d la  ro z k w itu  i  ch w a ły  naszej 
k u ltu ry .  W szyscy ja k  jeden mąż oddajcie  
g łosy na lis ty  F ro n tu  Narodowego!

M łodz ieży polska! M ło dz i rob o tn icy  i 
ch łop i, uczn iow ie  i  studenci, k tó rz y  z za­
pałem  p racu jec ie  d la  O jczyzny i  je j p ro ­
m ienne j przyszłości, k tó rz y  zdob;>rwacie 
w iedzę, aby jeszcze lep ie j je j służyć, k tó ­
ry m  Polska Ludow a dała pełne praw a oby­
w ate lsk ie , wszyscy ja k  jeden mąż odda j­
cie głosy na lis ty  F ro n tu  Narodowego!

K o b ie ty  polsk ie ! W ładza lud u  p racu ją ­
cego dała W am  nie słowne, lecz rzeczyw i­
ste rów no u praw n ie n ie , o tw a rła  W am  do­
stęp do w szystk ich  zawodów i s tanow isk 
w  społeczeństwie, roztacza tro s k liw ą  opie­
kę nad m atką  i  dzieckiem , ch ro n i i  um ac­

n ia  rodzinę, w y k u w a  szczęśliwe życie d la  
W aszych dzieci. W szystk ie  oddajc ie  głosy 
na lis ty  F ro n tu  Narodowego!

L u d z i e  p r a c y  m i a s t  i  w s i !  
P a t r i o c i !  Z e w rz y jm y  jeszcze m ocnie j, 
b liż e j, ściślej nasze szeregi pod sztanda­
rem  F ro n tu  Narodowego w okó ł k lasy ro­
botn icze j, w okó ł pierwszego kandydata  
narodu, w ie lk iego  Budowniczego P o lsk i 
Lud ow e j Bolesława B ie ru ta .

Jednom yś lnym  w ybo rem  kandyda tów  
F ro n tu  Narodowego um ocn im y naszą w ła ­
dzę ludow ą, w ykażem y, że jesteśm y ze­
spolen i w spó lnym  p rogram em  dzia łan ia , 
stanowczą w olą  w ykonan ia  w ie lk ic h  za­
dań, nakreślonych  w  P rog ram ie  F ro n tu  
Narodowego.

N iecha j nasza jedność u ra d u je  i  ucieszy 
n iezliczone zastępy p rz y ja c ió ł P o lsk i L u ­
dow ej we w szystk ich  k ra jach , n iecha j 
w iedzą wszędzie, że P o lacy są ja k  jeden 
mąż za poko jem  i  w olnością  narodów, 
p rzec iw  im p e ria liz m o w i i  faszyzm ow i, 
p rzec iw  podpalaczom  św iata.

N iecha j nasza jedność będzie w yrazem  
n iez łom ne j w o li um acn ian ia  obronności 
O jczyzny i  ciosem dla an typo lsk ich  kn o ­
w ań  naszych w ro gó w  —  zarówno am ery­
kańsk ich  im p e ria lis tó w  i  zachodnio-n ie- 
m ieck ich  odw etow ców , k tó rz y  szczerzą k ły  
na naszą ziem ię i  na naszą niepodległość, 
ja k  i  tych , co dla speku lanck ich  zysków  
lu b  za judaszowe do la ry  p ró bu ją  nam  
przeszkadzać w  budow an iu  nowego życia. 
N iecha j w iedzą w rogow ie , że jedność na­

rodu polskiego jest. ja k  n ieskruszona opo­
ka!

N iech p row adzi nas świadomość w ie lk o ­
ści zadań naszego poko lenia , spełnia jącego 
tw órczą  pracą fila  O jczyzny swe obowiąz­
k i pa trio tyczne  i  ogó lno ludzkie , pom naża­
jącego w k ła d  P o lsk i Ludow e j do potęgi 
niezwyciężonego obozu poko ju , dem okra­
c ji i  soc ja lizm u, k tó rego  chorążym  jest 
wódz całe j pokó j m iłu ją c e j ludzkości, 
Józef S ta lin .

W o ln y  narodzie po lsk i! T w o ja  i  ty lk o  
T w o ja  jes t nasza w yzw olona, po wsze cza­
sy n iepod leg ła  O jczyzna Ludow a, k tó ra  w  
jedną całość zespoliła w szystk ie  rdzennie 
polskie  ziem ie. Do C iebie i ty lk o  do C ie­
bie należy p e łn ia  w ład zy  w  naszym  pań­
s tw ie  ludow ym .

To T w o ja  m ocarna d łoń  zdruzgota ła  
panowanie w yzysk iw aczy  w  Polsce, w y  - 
zw olone j przez w ie lk ą  Radziecką A rm ię —  
W ybaw ic ie lkę , na zawsze w y rz u c iła  na 
śm ie tn ik  h is to r ii obm ierz łe , szlachecko- 
bu rżuazy jne  obciążenie c iem no ty  i  n iew o­
l i ,  g łodu, nędzy i  beznadziejności.

To T w o ja  d łoń, zw arta  na w ieczne czasy 
w  b ra tn im  uścisku z m ocarną d łon ią  w ie l­
k iego narodu radzieckiego, w znosi dziś na 
gruzach odwiecznego zacofania gmach 
w ie lkośc i i  s iły  O jczyzny, w ie czn o trw a ły  
dom szczęścia, k u ltu r y  i  d ob ro b y tu  d la  nas 
w szystk ich , d la  naszych dzieci i  w nu ków .

W szyscy więc do urn wyborczych!
Jak jeden mąż głosujmy na listy Fron­

tu Narodowego!

K artkę do głosowa­
nia otrzymasz w loka­
lu komisji wyborczej; 
na karcie tej w ydru ­
kowane są nazwiska 
kandydatów nfc posłów 
i ich zastępców w  ta­
kiej ilości, jaka po­
winna być wybrana; 
wszyscy są kandyda­
tam i Frontu Narodo­
wego i wszyscy są ci 
jednakowo bliscy.

K artę do głosowania 
złóż do urny znajdu­
jącej się w  lokalu w y­
borczym, bez żadnych 
zmian i skreśleń.

Pam iętaj, że głosu­
jąc na listę Frontu  
Narodowego głosujesz 
za potęgą ojczyzny, za 
pomyślnością i dobro­
bytem wszystkich oby­
wateli, za szczęściem 
i radością twych dzie­
ci, za pokojem, które­
go tak gorąco pra­
gniesz.



t e
' a ' ES’' TRYBUNA LUDU Nr 299

Narody koreański i chiński udaremnią 
knowania imperializmu amerykańskiego

W 2 rocznicę przybycia ochotników chińskich do Korei
(!) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agancj-a N ow ych Chin, K o m ite t 
N arodow y C h ińskie j Ludow ej 
P o lityczne j Rady K o n s u lta ty w ­
ne j i  w szystk ie  ch ińsk ie  p a rtie  
dem okratyczne, z  o ka z ji d ru g ie j 
roczn icy p rzybyc ia  ch ińsk ich  o- 
cho tn ików  ludow ych do Kore i, 
p rzesła ły  orędzie do dowódcy 
ch ińsk ich ocho tn ików  ludow ych 
Peng T eh-hue i‘a.

W  im ie n iu  całego narodu — 
głosi m. in . orędzie —  przeka­
zu jem y w am  najserdeczniejsze 
pozdrow ienia i  w y ra zy  n a jw yż ­
szego szacunku. W alcząc boha­
tersko p rzec iw ko  agresorom ra ­
m ię  .przy ram ien iu  z koreańską 
arm ią  ludow ą, odnieśliście w  
ciągu ub ieg łych dwóch la t  -wiel­
k ie  zwycięstwa, obron iliśc ie  
niepodległość Koreańskie j Repu­
b l ik i  Ludow o - D em okratycznej 
ł  bezpieczeństwo Chin oraz za­
pew n iliśc ie  niezakłóconą odbu­
dowę 1 rozbudowę naszej w ie l­
k ie j ojczyzny. Jednocześnie w a - 
gze w ie lk ie  zwycięstwa s ta ły  się 
pokrzep ien iem  dla  wszystk ich 
trd łu jących  pokó j narodó-w 
św iata, w zm ocn iły  ich  męstwo 
i ufność, W  ten sposób p rzyczy­
n iliśc ie  się do zachowania po­
k o ju  na D a lek im  Wschodzie 1 
na ca łym  świecie.

W ciągu ub ieg łych dwóch la t 
ca ły  nasz naród dokona ł ogrom ­
ne j pracy, b y  poprzeć waszą bo­
haterską w a lkę  na froncie . W  
przyszłości wzm ożem y jeszcze 
bardzie j opór p rzeciw ko agre­
s ji am erykańskie j, okażemy 
K o re i jeszcze w iększą pomoc i  
spotęgujem y nasze w y s iłk i p ro ­
dukcyjne, ażeby udz ie lić  w am  
Jeszcze większego poparcia w

walce o zwycięskie zakończenie 
w o jn y  w  K o re i i  o pokojowe 
uregu low anie kw e s tii koreań­
skiej.

sfc
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że prem ier Koreańskie j 
R epub lik i Ludow o - D em okra­
tycznej K im  Ir-sen przekazał do 
P ekinu przewodniczącemu C h iń ­
skiego Rządu Ludowego M ao 
Tse-tungow i symboliczne dary 
na znak .wdzięczności d la  naro­
du chińskiego i  jego w ie lk iego 
przyw ódcy z okazji d rug ie j ro ­

cznicy przybycia  ch ińsk ich  o- 
cho tn ików  ludow ych do Kore i. 
W ręczenia darów  dokonał w  
im ien iu  K im  Ir-sena ambasador
koreański w  Chinach K w on 
O -d ik .

•Jł
K o m ite t N arodow y C h ińsk ie j 

Ludow ej P o lityczne j Rady K o n ­
su lta tyw ne j w raz ze w szystk im i 
pa rtiam i dem okra tycznym i Chin 
przesia ł rów nież orędzie do ge­
nerała K im  Ir-sena, naczelnego 
dowódcy koreańskie j a rm ii lu ­
dowej.

26 październ ika  — dn iem  zwycięstwa
pokó j

W ciągu 2 lat w alk  w Korei 
agresorzy stracili 661 tys. ludzi

(f) P E K IN  (PAP). Dnia 24 
października naczelne dowódz­
tw o  K oreańskie j A rm ii L u do ­
w e j w raz z dowództwem  od­
dzia łów  ochotn ików  chińskich 
ogłosiło kom un ika t, w  k tó ry m  
reasum uje w y n ik i wspólnej 
dw u le tn ie j bohaterskie j w a lk i 
a rm ii ludow e j i  ch ińsk ich o- 
cho tn ikó w  ludow ych przeciw ko 
w o jskom  agresorów am erykań­
skich i  oddziałom  ich  sate litów .

W  okresie tym  koreańskie i 
chińskie ludowe s iły  zbro jne 
zadały n iep rzy jac ie low i s tra ty  
w  łącznej wysokości ponad 660 
tysięcy ludzi oraz zestrzeliły  
lu b  uszkodziły przeszło 7.300 
sam olotów n ieprzy jac ie lsk ich .

Walcząc w  ścisłym  współdzia­
ła n iu  koreańska arm ia  ludowa 
i oddzia ły ch ińskich ocho tn i­
kó w  ludow ych przeprowadziły 
pięć kam p an ii na w ie lką  ska­
lę. O drzuc iły  one agresywne si­

ły  am erykańskie z wybrzeży 
rzek i Jaluczlan do obszarów w  
pobliżu 33 rów noleżn ika, w y ­
zwalając w ie lk ie  połacie te ry ­
to r iu m  pólnocno-koreańskiego. 
O dparły one rów nież tzw. „ le t ­
n ią  ofensywę“  i „jesienną o- 
fensywę“ , zadając druzgocący 
cios n iep rzy jac ie low i, k tó ry  u - 
ży ł w  tych operacjach wszyst­
k ich swoich rozporządzalnych 
sił.

W ydarzenia ub iegłych dwóch 
la t —  podkreśla kom u n ika t — 
dowodzą, że nasze s iły  zb ro j­
ne staw ały się coraz silniejsze 
i  coraz bogatsze w  doświadcze­
nia.

Następnie kom u n ika t podaje 
szereg liczb ilus tru jących  wspa­
n ia łe  w y n ik i działań koreań­
skie j a rm ii ludowej (bez u- 
względnienia- operacji jednostek 
d ru g ie j l in i i  i  sił powstańczych 
na zapleczu n ieprzyjacie la ) i

ch ińsk ich  ochotn ików  ludo ­
w ych  w  czasie od 25 paździer­
n ika  1950 r. do 15 październ i­
ka 1952 r.:

N iep rzy jac ie l strac i! w  zabi­
tych, rannych i  w zię tych do 
n iew o li 661.034 ludzi, w  tym  
291.011 A m erykanów , 348.045 
lisynm anow ców  oraz 18.578 żoł­
n ierzy i  o fice rów  b ry ty js k ic h , 
a u s tra lijsk ich  i  kanadyjsk ich , 
oraz 3.400 ludz i z oddziałów 
tureckich, francuskich , sy jam ­
skich, f ilip iń s k ic h  i  greckich.

Zdobyto 10 sam olotów n ie ­
p rzy jac ie lsk ich , 190 czołgów, 50 
samochodów pancernych, 5.374 
różnych pojazdów m echanicz­
nych, 3.730 dz ia ł a rty le ry jsk ich , 
69.899 karabinów , 206 przeciw ­
lo tn iczych ka ra b inów  maszyno­
wych, 5.747 le kk ich  i  c iężkich 
karab inów  m aszynowych, 48.577 
au tom atów  oraz w ie le  innego 
sprzętu i am un ic ji.

Zestrzelono lu b  uszkodzono 
7.323 n iep rzy jac ie lsk ie  samolo­
ty  m yśliw skie , bombowe, trans­
portowe, wyw iadow cze i  inne, 
w  tym  zestrzelono 3.804 i  u - 
szkodzono 3.519.

Zniszczono lub  uszkodzono 
2.057 czołgów n iep rzy jac ie l­
skich, w  ty m  zniszczono 1.537 i 
uszkodzono 520. Zniszczono 38 
n iep rzy jac ie lsk ich  samochodów 
pancernych. 2.669 różnych po­
jazdów  m otorow ych i  przeszło 
550 dz ia ł a rty le ry jsk ich . Zato­
piono 3 n iep rzy jac ie lsk ie  k o n tr-  
torpedowce, 2 tra w le ry  i  3 o- 
k rę ty  desantowe oraz uszko­
dzono 2 kontrto rpedow ce n ie ­
przyjacie la .

jedności na rodu  w walce o
i plan 6-letni

Uroczyste masówki i wiece w całym kraju — Pochody młodzieży

Artykuł wicepremiera 
Jędrychowskiego 

na lamach „Prawdy“
(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­

n ik  „P raw da “  op ub likow a ł a r­
ty k u ł w iceprem iera Stefana Ję­
drychowskiego, poświęcony w y ­
borom  do Sejm u Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludowej.

Dotkliwe porażki kolonizatorów francuskich
w lie tnain ie

N a ró d  p o ls k i id z ie  dziś ja k  je d e n  m ąż do u rn  w y b o rc z y c h , 
ab y  g łosow ać na l is ty  F ro n tu  N a rod ow e go , na p ro g ra m  ro z ­
k w i tu  O jczyzn y , u m o cn ie n ia  n iep o d le g ło śc i, p ro g ra m  do­
b ro b y tu  n a ro d u  i  u trw a le n ia  p o k o ju .

W  p rze d d z ie ń  w ie lk ie g o  ś w ię ta  je dn ośc i, ja k im  są w y b o ry  
do S e jm u  P o ls k ie j R z e czyp o sp o lite j L u d o w e j,  w  c a ły m  k r a ju  
o d b y w a ły  się u ro czys te  w ie ce  i  m a s ó w k i, na k tó ry c h  ro b o t­
n ic y , c h ło p i, in te lig e n c ja  p ra c u ją c a , k o b ie ty  i m łodz ież , 
lu d z ie  p ra c y  c a łe j P o ls k i s tw ie rd z a li sw ą w o lę  je d n o m y ś ln e ­
go g lo so w a n ia  na  k a n d y d a tó w  F ro n tu  N a rod ow e go , sw ą w o lę  
w a lk i  o re a liz a c ję  jego  P ro g ra m u  W yborczego .

p o rtre ty  Nauczyciela I P rzy ja ­
ciela m łodzieży —  Prezydenta 
B ie ru ta . Raz po raz o k rz y k i na

W  godzinach w ieczornych 
dn ia 25 bm. —  w  przeddzień 
w ie lk iego dnia w yborów  do S e j­
mu, pom im o deszczowej pogo­
dy u lica m i s to licy  przeciągnęły 
dziesią tk i radosnych .pochodów 
m łodzieży robotniczej, akade­
m ick ie j i  uczn iów  szkół w a r­
szawskich.

P iękny  Plac K o n s ty tu c ji w  
W arszawie zapełn iła  młodzież. 
Nad w kracza jącym i ze wszyst­
k ich  stron na plac ko lum nam i 
łopocą na w ie trze  se tk i sztan­
darów  i  szturm ówek. Chłopcy i 
dziewczęta niosą p o rtre ty  kan ­
dydatów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — na 
k tó rych  w  dn iu  dzisiejszym  m a­
sowo oddadzą swe głosy. Na 
czele każdej ko lum n y w ie lk ie

cześć F ron tu  Narodowego, na 
cześć Prezydenta B ie ru ta , na 
cześć solidarności m łodzieży 
po lsk ie j z młodzieżą całego 
św ia ta  b iją  o m u ry  gmachów 
M D M .

M łodzież Czerwonej W oli 
przemaszerowała w  uroczystym  
pochodzie przez swą dzielnicę.

Masowo uczestniczyła w  po­
chodach, m im o deszczu, także 
m łodzież Grochowa. M an ifes tu ­
jąca m łodzież S ta ró w k i zebrała 
się na p ięknym  P lacu D zierżyń­
skiego.

Radosne m anifestacje m ło­
dzieży odbyły  się w  przeddzień 
w yborów  w  ca łym  k ra ju .

IV! urem «łoimy x a  w ładzą ludową

(f) P E K IN  (PAP). Agencja In ­
fo rm acy jna  V ie tnam u przytacza 
kom u n ika t dowództwa naczel­
nego v ie tnam skie j a rm ii ludo ­
w ej z dn ia  23 października. Ko­
m un ika t ten stw ierdza, że w  o- 
kresie od 14 do 20 października 
vitetnamska arm ia ludow a roz- 

i g rom iła  ca łkow ic ie  w o jska nie-W okó ł sprzeczności
m iędzy Francją a U SA  : p rzyjacie lskie  w  rejonach N gia- 

*  J J z Lo  i Fu-En (północno-zachodni
(f) PAR YS (PAP). Prasa pa­

ryska  obszernie om aw ia decy­
z ję  K o m is ji P o lityczne j N Z w  
«praw ie w łączenia kw e s tii T u ­
n isu i  M aroka do porządku 
dziennego te j K om is ji. L iczne 
dz ien n ik i kom entu ją  stanowisko 
de legacji am erykańskie j, k tó ra— 
Jak w iadom o — głosowała za 
w łączeniem  kw e s tii Tunisu 1 
M aroka do porządku dziennego. 
B urżuazy jny „Com bat“ , w y ra ­
żając rozczarowanie z powodu 
tzw . „w spó łp racy“  F ra n c ji .ze 
S tanam i Z jednoczonym i w  b lo­
ku  a tla n tyck im , pisze: „F ranc ja  
-podpisawszy pa k t a tla n tyck i 
«konstatowała ze zdziw ieniem , 
że nie  jest so jusznikiem  lecz sa­
te litą " . W y n ik  glosowania w  
K o m is ji P o lityczne j w  om aw ia­
ne j spraw ie „C cm bat“  nazywa 
„potężnym  ciosem d la  F ranc ji, 
ponieważ w róż}' rozpoczęcie 
„m a le j w o jn y “  m iędzy A m eryką  
i  F ranc ją “  i  dowodzi, że „pa k t 
a tla n ty c k i n ie  jest sojuszem ró-- 
w noupraw nionych pa rtnerów “ . 
„C om bat“  nazywa b lok  a tlan ­
ty c k i zasadzką i  oszustwem.

-H*
Jak  donoszą, dn ia  24 bm. 

rzeczn ik ambasady francusk ie j 
w  W aszyngtonie pc.dał do w ia ­
domości, że dmbasador F ranc ji 
Bonnet złożył wobec p. o. se­
k re ta rza  stanu Bruce ostry  pro­
test w  zw iązku ze stanow iskiem  
delegacji USA w  czasie gloso­
w an ia  nad sprawą włączenia do 
porządku dziennego K om is ji Po­
lityczn e j k w e s tii M aroka i T u ­
nisu.

V ietnam ). W ojska a rm ii ludo­
w e j zniszczyły doszczętnie 12 
n ieprzy jac ie lsk ich kom pan ii i 
zdobyły w ie le  sprzętu w o jenne­
go.

t{0
P A R Y Ż (PAP). W zw iązku z 

d o tk liw y m i porażkam i korpusu 
ekspedycyjnego, w  Indochinach 
francusk i m in is te r obrony na-

rodowej Rene Pleven złoży! w  
Zgromadzeniu Narodowym  „w y ­
jaśnienie“ .

S tw ierdzając, że francuskie  
wójska w yco fa ły  się z jednego 
z najważniejszych punktów  o- 
bronnych N g ia-Lo. P leven sta­
ra ł się wytłum aczyć porażkę 
w ojsk francuskich „n iesp rzy ja ­
jącym i d la  korpusu ekspedycyj­
nego w a runkam i k lim a tyczny­
m i“ . Równocześnie Pleven t łu ­
maczy! się przewagą liczebną 
vie tnam skie j a rm ii ludowej.

Zabierając z kolei glos. depu­
towany kom unistyczny G iovan­
n i podkreślił, że porażki fra n ­
cuskiego korpusu ekspedycyjne­
go nie można tłum aczyć l i  ty l­
ko „w a runka m i k lim a tycznym i“ .

S tw ierdziw szy da le j, że rząd 
V ie tnam skie j R e pu b lik i L u ­
dowej reprezentu je  in te re ­
sy 90 proc. ludności Indochin, 
a m arione tkow y rząd Bao-Dai‘a 
nie reprezentuje nawet in te re ­
sów 5 proc. ludności, G iovann i 
oświadczył, że francusk i korpus 
ekspedycyjny prowadzi w o jnę 
przeciwko całem u narodow i i 
fa k t ten przesądza, iż w o jna 
musi się skończyć jedynie k lę ­
ską kc-rpusu ekspedycyjnego.

O klaskiw any przez deputowa­
nych kom unistycznych G iovanni 
oświadczy! w  zakończeniu, iż 
naród francuski z na jw iększą 
radością pow ita łby  zakończenie 
w o jn y  z Vietnam.ską R epub li­
ką Ludową drogą zawarcia z. 
nią pokoju.

Obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ
(f) N O W Y J O R k  <PAP). —  | T rygve  L ie  i  zaproponowali ode- 

D n ia  24 bm. Zgromadzenie Ogól- | sianie ich do K o m is ji P raw nej.
Następnie zabrał głos delegat 

radziecki Zorin . S tw ie rdz ił
ne N Z w znow iło  dyskusję nad 
wnio'skiem  sekretarza general­
nego T rygve L ie  w  sprawie i on. że p ro je k t sekretarza gene- 
„skrócenia regu la rnych  sesji I ralnego narusza lite rę  i ducha 
Zgrom adzenia Ogólnego“ . Wnio- | K a r ty  NZ oraz prawa, należne 
sek ten zawiera, ja k  w iadomo, | państwom  - członkom  ONZ. 
zalecenia w  k ie ru n ku  ograniczę- ¡P ro je k t sekretarza generalnego 
Ria czasu przem ów ień delega- | jest nie do przyjęcia , wobec 
tów  oraz w prowadzenia innych ! czego delegacja radziecka sprze-
zmian, zm ierzających rzekomo 
do uspraw nien ia prac Zgrom a­
dzenia.

c iw ia  się przekazaniu go ja k ie j­
ko lw ie k  kom is ji ONZ.

Również delegat po lski Man-
P ierw szy przem aw ia! delegat ! fred  Lachs w ypow iedzia ł _się

U n ii Południow o - A fry k a ń s k ie j j  przeciw ko p ro je k to w i i  odesła- 
Roberts. P oparł on zasadniczo j n;u go do K o m is ji P raw ne j. D r 
wniosek T rygve  L ie ., jednakże Lachs podkreś lił, że ONZ mo- 
w  oględnych słowach cjał w yraz I głąby podołać swym  zadaniom 

I obawie, że zalecenia sekretarza I w  ramach obecnego regulam inu, 
j  generalnego zagrażają swobo- gdyby nie to, że n iek tó re  pań- 
j dzie dyskusji. Następni m ówcy, «twa, zwłaszcza USA, naruszają 
; delegaci G w atem ali i Jugosła- i K a rtę  N Z . '
| w ii, s k ry ty k o w a li propozycje ! Następnie d r Lachs wskazał,

że w  rezultacie już dokonanych 
zmian procedury nastąpiło o- 
graniczenie p raw  członków 
ONZ, Proponowana obecnie re ­
w iz ja  regulam inu przyn iosłaby 
w ięcej szkód niż korzyści. Z m ia ­
ny, zawarte w  pro jekc ie  sekre­
tarza generalnego — podkreś lił 
d r Lachs — prowadzą do sprze­
cznych z K a rtą  N Z ograniczeń 
p raw  członków ONZ oraz do 
podporządkowania O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych „p rz y ­
padkowym  większościom“ .

Po przem ów ieniu T rygve  Lie, 
k tó ry  us iłow a ł b ron ić  swego p ro­
je k tu , Zgromadzenie Ogólne 
przeszło do głosowania nad 
wnioskiem , przew idu jącym  ode­
słanie p ro jek tu  do K o m is ji 
P raw ne j. W niosek ten został 
p rzy ję ty  42 głosami przeciw ko 5 
i(kra jów  obozu pokoju) przy 
pow strzym an iu się od głosu de­
legata Ind ii.

ŁÓ D Ź  (kor. w!.). Jest sobota, 
godzina 12.00. W  całej Łodz i — 
w  zakładach pracy stanęły na 
k ilkanaśc ie  m in u t maszyny. C i­
sza zapanowała w  huczących 
zw yk le  halach. Z eb ra li się ro ­
bo tn icy  p ierwszej i  d rug ie j 
zm iany w  zakładach baw e łn ia­
nych im . Dzierżyńskiego, im . 
S talina, im . G w a rd ii Ludow e j, 
im . M arch lew skiego, w  zak ła­
dach odzieżowych, w e łn ianych  i 
dz iew iarsk ich. Z eb ra li się na 
k ró tk ie  m asówki, aby jeszcze 
raz powiedzieć głosem tysięcy, 
że 28 październ ika staną przy 
urnach wyborczych, by oddać 
swój głos na lis tę  F ron tu  N a­
rodowego.

„Towarzysze i  tow arzyszki — 
m ó w ił na masówce w  ZPDz im . 
K onopn ick ie j tow . G rzelewski, 
m a js te r — ju tro  wszyscy odda­
jem y glosy na lis tę  naszego 
F ron tu  Narodowego. Cała nasza 
załoga pokaże, że murena stoi 
za w ładzą ludow ą“ .

O klask i p rze ryw a ją  mówcy. 
O k rz y k i: „N iech żyje F ro n t N a­

rodow y“  — wznoszą: m łodz iu t 
lca Z M P -ów ka K ic ia k , zasłużo­
ny p rzodow n ik  pracy M icha lak 
i dziesią tk i, setk i innych.

— F abryka  nasza by ła  jedną 
z najgorszych fa b ry k  w  Łodzi 
— m ów i przewodniczący rady 
zakładowej. —  I  oto dz ięk i w ie l­
k im  w ys iłkom  załogi w yd źw ig - 
nę liśm y plan, dzięki zrea lizow a­
n iu  zobowiązań w yborczych i  
wartom , przekroczym y piano - 
wane zadania. Jak  w iecie — 
w  lip cu  br. osiągnęliśm y 101,2 
procent planu, w  s ie rpn iu  — 
110 procent, we w rześniu — 
114,2 procent; p lan  k w a rta ln y  
zam knęliśm y 109 procentam i, a 
do dn ia 20 bm. uzyska liśm y 
111,1 procent p lanu  październ i­
kowego. W ysoko przekroczy liś ­
m y nasze zobowiązanie.

Dużo jest nazw isk. I  dużo jest 
zw ycięstw  rob o tn ików  'ZPDz 
im . K onopn ick ie j.

Godnie —  wszyscy razem, je d ­
ną m yślą w iedzeni — idzie za­
łoga do u rn  wyborczych.

(T. S.)

w iązu je  się uczcić swój p ie rw ­
szy udzia ł w  w yborach przez 
podniesienie w yda jności pracy 
p rzy  obróbce w a łów  w y k o rb io ­
nych z 22 na 25 sztuk dziennie. 
Tow. Róg z tego samego dzia­
łu  podniesie wydajność z 24 
na 27 sztuk dziennie.

Załoga Ursusa, robotn icy,

technicy, inżyn ie row ie  1 p ra­
cow nicy ad m in is tra c ji, m łodzi 
i starzy obiecują, że uw ie lo - 
k ro tn ią  swoje w y s iłk i bo są 
św iadom i tego, że wszyscy ra ­
zem skup ien i we Froncie N a­
rodow ym  pracują dla rozw oju  
i rozkw itu  sw oje j O jczyzny.

( a m )

O szczęsne
K A T O W IC E  (kor. w l.) „N iech 

żyje czołowy kandydat F rontu 
Narodowego Bolesław B ie ru t“ , 
b rzm i napis na lśniącej bielą 
ścianie, rzęsiście ośw ietlone j sali 
Domu K u ltu ry . Tego Domu 
K u ltu ry , którego kap ita lny  re ­
m ont i przebudowa zostały zna­
cznie skrócone w  ramach zobo­
w iązań Wyborczych załogi hu ty  
„P o kó j“ .

Już„ ty łk i)  k ilkanaście  godzin 
dz ie li załogę od uroczystej 
c h w ili oddania głosu na kan­
dydatów  F ron tu  Narodowego, 
na w łasnych, przez siebie w ysu ­
n ię tych kandydatów. Świąteczny 
nastró j panuje na przedw ybor­
czym zebraniu. O lbrzym ia sala 
w ypełn iona jest po brzegi.

•— Pracownicy h u ty  „P o kó j“  
kroczący w  czołówce hu tn ikó w  
polskich — m ów i inż. S tan is ław  
Dętko — w s ław ien i szybkościo­
w y m i w ytopam i, o fia rną pracą 
dla Polski Ludow ej zademon­
s tru ją  ju tro  swoją m iłość do 
ukochanej naszej O jczyzny, swe 
przyw iązanie i zaufanie do 
F rontu  Narodowego i jego P ro­
gramu. Glosować będziemy na 
wszystkich kandydatów  F rontu 
Narodowego, najlepszych synów 
Ojczyzny.

Burza oklasków. Długo nie­
m ilknące o k rzyk i na cześć to­
warzysza B ie ru ta , na cześć 
F ron tu  Narodowego towarzyszą 
ostatn im  słowom mówcy.

Na trybunę  wchodzi 22-letni 
p ierwszy wytapiacz, ZM P-ow iec 
Ernest Herok. P iękny swój za-

połęjęę Polski Ludowej

K io  kocha swój kra j odda jrłos na lisię  
Frontu Narodowego

- h

Znany irancuski 
artysta-nialarz o d rm a  

zaproszenie Auriola
(f) P A R Y Ż  (PAP). Prezydent 

R e p u b lik i A u r io l zaprosił 15 a r­
tys tó w  francusk ich  na obiad 23 
bm.. A rty s ta  m alarz T as litzky  
w ystosował l is t  do prezydenta, 
oświadczając, że nie skorzj^sta z 
zaproszenia.

W  m om encie —  pisze m. in. 
T as litzky  —  gdy w ie lu  uczci­
w ych  ludzi, kochanych i szano,- 
w anych przez lu d  F ranc ji, 
w trącono  do w ięz ień za to  ty lko , 
że pragną peskoju i  n iepodleg ło­
ści F ranc ji, w  momencie, gdy 
żąda się uchylen ia  n ie tyka lności 
poselskiej deputowanych kom u­
nistycznych... n ie  mogę skorzy­
stać z pańskiego zaproszenia.

L ikw id a c ja  kryzysu

Ludność Tri/Onii wzmaga walkę 
p rzm w  ratyfikacji „układu ogólnego

G D Y N IA  (kor. w l.). Czerwone 
c h o r ą g ie w k i  w a r t  w y b o r c z y c h
łopoczą w  gdyńskim  porcie. Na 
nabrzeżach panu je ożyw iony 
ruch : pracu ją  w indy , - dźw ig i, 
transp o rte ry  i podciągarki, suną 
dług ie  węże wagonów. R obotn i- 

! cy spiesznie kończą załadunek 
statków , k tó rych  zgodnie z pod­
ję ty m i zobow iązaniam i, ma 
trw ać o jedną godzinę króce j 
niż zw ykle.

Na Nabrzeżu Szwedzkim, 
schodzące z p ierwszej i nadcho­
dzące na drugą zm iany załogi 
zebrały się na k ró tk ą  masówkę. 
Franciszek N iedźw iedź jeszcze 
raz przypom ina zebranym , ja k  
w ie lk ie  znaczenie m ają  obecne 
w ybory.

„D latego też każdy — m ów i 
— kto  kocha swój k ra j,  swoje 
miasto, k to  chce pracować dla 
szczęścia swych dzieci, odda 
głos na lis tę  F ron tu  Narodowe­
go“ .

Odpowiada m u burza o k la ­
sków.

Z nabrzeża na nabrzeże,, z od­
c inka na odcinek n ios ły  się go­
rące słowa ro b o tn ikó w  p o rto ­
w ych  G dyni. S toją za n im i czy­
ny: zobowiązania podniesienia 
w yda jności pracy zostały zrea­
lizowane w  pe łn i. B rygada 31 z

,(f) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja AD N , p rzew odni­
czący Bundestagu d r Ehlers o- 
św iadczył przedstaw icie lom  pra­
sy zagranicznej, że K onw ent Se­
n io rów  postanow i! przeprow a­
dzić w  dniach 25—23 listopada 
br. debatę w  Bundestagu nad 
ra ty fik a c ją  uk ładów  w ojennych 
zaw artych w  Bonn i Paryżu.

W  K o lo n ii odbyła się potężna 
m anifestacja ludności pod ha ­
słem w a lk i o rzec:w ko „uk ład o ­
w i ogólnem u“  i o porozum ienie 
m iędzy N iem cam i. P rzem ów ie­
nia w y g ło s ili: : d r Etzei (Partia 
Bawarska), Hans Bodensteiner 
(CDU), Thea A rno ld  (pa rtia  Cen­
trum ),. Heleną Wessel (Cen­
tru m ) oraz b. m in is te r spraw 
w ew nętrznych w  rządzie boń- 
sk im  d r Heinem ann. W ezwali 
on i ludność T rłzo n ii do zdecydo-

n. Menem, że b. m in is te r spraw 
w ew nętrznych w rządzie boń- 
skim  d r Heinem ann tw orzy  
w raz z deputowaną p a r ti i cen­
trow e j Heleną Wessel oraz in ­
nym i w y b itn y m i działaczami po­
e tycznym i T rłzo n ii nową partię  
po lityczną. Ta nowa pa rtia  o- 
pierać się będzie na zasadach 
w spólnej w a lk i w  obronie poko­
ju  w  Europie p rzec iw ko  „u k ła ­
dową ogólnem u“ , ó ja k  na jszyb­
sze przyw rócen ie jedności N ie­
miec.

W okó ł zw o ln ien ia  
zb rodn iarza  w ojennego 

Kesselringa

rozm ów  m iędzy Izbą Ludowa a 
Bundestagiem.

N ow a p a rtia  T r iz o n ii 
w a lczyć będzie o jedność 

N iem iec
(f) B E R L IN  

A D N  donosi

; w ane j w a lk i przeciw ko rządową 
rządowego W ł l  inlandn ; Adenauera. o kon tynuow anie

(f) M O S K W A  (PAP). Agen- 
c ja TASS podaje z H elsinek, za 
fiń ską  agencją te legraficzną.

P rem ie r K ekkonen złożył 
w iz y tę  p rezydentow i R epub lik i, 
podczas k tó re j w yco fa ł podanie 
o dym isję .

Z na mienne oś w ia dcze nie 
deputowanego 
Labour Party

(!) LO N D Y N  (PAP) Jak do­
nosi dz ienn ik  „D a ily  W o rke r“ , | 
członek Iz b y  G m in  labourzysta 
Davies ośw iadczył, że rząd an­
g ie lsk i pow in ien  rów nież pono­
sić odpowiedzialność za p row a­
dzenie przez Stany Zjednoczo 
ne w o jn y  bakterio log icznej, w 
K ore i. Fakt, że A n g lia  podp i­
sała P ro tokó ł G enewski —  do­
da ł Davies — czyni jeszcze b a r­
dzie j haniebną je j odmowę w y ­
rażenia protestu p rzeciw ko p ro ­
wadzeniu przez A m erykanów  
w o jn y  bakterio log iczne j w  Ko- 
jrei i  w  Chinach,

(f) W IE D E Ń  (PAP). D z ienn ik 
i „D er A bend“ opub likow a ł w ia- 
I domość k tó ra  u jaw n ia  p rzy izy - 
| ny zwoln ien ia  przez b ry ty js k ie  
i w ładze okupacyjne skazanego na 
; karę dożywotniego w iezienia 
i zbrodniarza wojennego, h itle - 
| rowskiego fe ldm arsza łka Kessel- 
j ringa.

Kesseiring — przypom ina 
i „D e r A bend“  — dowodził h itle -  

,(PAP). Agencja I row sk im i w o jskam i we Wto- 
z F ra n k fu rtu  ! szech i  jest odpow iedzia lny

za śm ierć tysięcy obyw a te li 
w łosk ich . Został on w  m a ju  
1947 r. skazany na rozstrzela­
nie, a następnie kara ta została 
zamieniona na dożywotn ie w ię ­
zienie. Z w oln ien ie  h itle ro w sk ie ­
go barbarzyńcy Kesselringa t łu ­
my czy się tym , że włączono go 
do lis ty  obejm ującej /50  zbrod­
n ia rzy  w ojennych, k tó rzy  po­
w in n i być zw o ln ien i na podsta­
w ie um ow y m iędzy Adenauerem  
i A m erykanam i zaw arte j w  o- 
parc iu  o „u k ła d  ogólny“ . W szy­
scy c i zbrodniarze w o jen n i m a­
ją  zająć wysokie stanowiska w  
a rm ii R idgw ay‘a.

T e rro ryśc i B D J  p rzys ięga li 
na „M e in  K a m p f“

(f) B E R L IN  (PAP) Jak dono­
si czasopismo ham burskie  „D ie  
Z e it“ , przywódca te rro rys tycz ­
nej organ izacji faszystowskie j 
, Zw  ązek M łodzieży N iem iec­
k ie j“  Paul Lue th  przyznał w  
rozm owie z przedstaw icie lem  
tegoż czasopisma, że członkowie 
jego organ izacji sk łada li p rzy ­
sięgę na „M e in  K a m p f" H itle ­
ra.

w yd z ia łu  pierwszego osiągnęła 
300 procent no rm y, brygada 82
z drugiego w ydz ia łu  —  337 pro 
cent. Zobow iązania oszczędno­
ściowe zostały wykonane w  140 
procent, socjalne —- w  112 p ro ­
cent.

Załoga kap itana tu  po rtu  w y ­
konała swoje zobowiązania w  
141 procent. 'N a specjalne w y ­
różnienie zasłużyły załogi ho­
lo w n ikó w : „T y ta n “ , „B o rsu k “ , 
„P ilo t-4 “  i  „P ilo t-1 8 “ .

—- K lik a  burżuazyjna w  P o l­
sce przedw rześniow ej —  m ó w ił 
na masówce załogi kap itan a tu  
po rtu  bezpa rty jny  ob. Id z ik ie - 
w icz — sprzedała nasz k ra j w  
łapy h itle row ców . Obecnie od­
w etow cy z Bonn znów us iłu ją  
wyciągnąć plugawe ręce po nie 
swoje. A le  to im  się n ie  uda: to 
już  n ie  jest ro k  1939. Z jedno­
czeni w  szeregach F ron tu  N a­
rodowego glosować będziemy 
wszyscy za potężną i  s ilną o j­
czyzną, za zacieśnieniem p rzy­
ja źn i z n iezwyciężonym  K ra je m  
W ie lk iego S talina , za radosną 
przyszłością naszych dzieci.

Tak, ja k  Idz ik iew icz , m yślą i  
czują wszyscy. I  dlatego w  dn iu  
w yborów  głosy ich padną na l i  
stę F ron tu  Narodowego.

(1-k.)

wód i w yb itne  sukcesy w  szyb­
kościowych wytopach zdobył 
dzięki nauce m istrza szybkich 
w ytopów  K aro la  W aduły, jed­
nego z kandydatów  załogi. 
8 szybkościowych w ytopów  dał 
Ernest Herok, rea lizu jąc na 
w artach wyborczych z nadwyż­
ką swe zobowiązania. T e ra i 
składa m eldunek w  im ien iu  za­
łogi sta lowni. M eldunek o przed­
te rm inow e j rea lizac ji zobowią­
zań wyborczych, k tó rych  rezul­
tatem  jest 150 ton ponadplano­
w e j s ta li w  październiku.

700 ton koksu, 750 ton w y ­
robów  walcow anych jednej ty l­
ko w a lcow n i grubej, 107,4 p ro­
cent p lanu w a lcow n i w lew kó w  
— tak ie  są n iektóre ty lk o  re­
zu lta ty  październikowych zobo­
wiązań i masowych w a rt w y ­
borczych załogi hu ty  „P okó j“ ,

M ów ią  o tym  robotnicy. M ó­
w ią  o swej w o li jeszcze o fia r­
niejszej pracy d la  wzmożenia 
potęgi Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej, dla u trw a len ia  
je j zdobyczy, o swym  zdecydo­
w an iu  nieubłaganej w a lk i *  
w ro g im i agentami.

G rzm i bo jow y hym n klasy ro­
botniczej. Śpiew rozlega się da­
leko poza salą Domu K u ltu ry . 
Śpiew zwycięskich bo jow n ików  
o surówkę i stal. Śpiew zwycię­
skich bo jow n ików  o szczęście t 
potęgę Polski Ludowej. S ilną 
wolę ich u trw a le n ia  wyrażą 
sw ym i głosami na kandydatów  
F ron tu  Narodowego. (H. D.)

Dobrze pracowali
BYDGOSZCZ (kor. w ł.). Tuż

nad Kanałem  Bydgoskim , przy 
ul. G arbary, m ieści się jedna z 
m niejszych fa b ry k  Bydgoszczy— 
Pomorskie Z akłady Garbarskie.

Bardzo w ie le  zm ieniło się tu ­
ta j w  ciągu ośm iu la t Polski L u ­
dowej. O tych to zm ianach mó­
w ił przebieg uroczystej w ieczor­
nicy, jaka się odbywa w  gar­
ba rn i w  przededniu w yborów .

Załoga Pom orskich Zakładów 
G arbarskich w ykona ła  25 paź­
dz ie rn ika  plan miesięczny w  105 
procentach. D j  końca miesiąca 
podciągnie go do 111 procent. A  
n*eiatwa to sprawa osiągnąć 111 
procent planu, gdy surowca jest 
ty le , aby wykonać go. jedyn ie  w  
100 procentach. Trzeba w ie le  
ton skóry wygospodarować, za­
oszczędzić. I tego w łaśnie do­
konała załoga w  czynie dla po­
parcia Program u ■ Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i uczczenia 
X IX  Zjazdu KPZR. Przez trzy  
dn i przed w yboram i załoga peł­
n iła  w a rty  wyborcze, produku­
jąc już w yłącznie z zaoszczę­
dzonego surowca.

Podobny nastró j załogi na so­

bo tn ie j w ieczorn icy w y n ik a ł i  
poczucia dobrze spełnionego o* 
bowiązku.

G łów ny inżyn ie r zakładu, 
daw ny robo tn ik  — Edw ard K o­
siński, m ó w ił o ofia rności za­
łogi, o wzroście je j świadomoś­
ci, o ludziach, k tó rzy  daw a li 
p rzyk ład swoją pracą. Czterech 
spośród nich odznaczono na w ie ­
czornicy odznakam i przodowni­
ków  pracy: S tan isława Pom a- 
rzyńskiego, Kazim ierza Oszcza- 
ka, Jana W ysockiego i Mieczy­
sława Sudejko.

Dobrze, sum iennie pracowała
w  okresie kam pan ii “wyborczej 
załoga bydgoskiej garbarni, 
sprawnie k ie row a ło  nią k ie row ­
nictwo.

Proste, przem awiające do każ­
dego człow ieka pracy słowa 
Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego, zadania planu 8- 
letniego, i następnego 5-letniego 
sta ły się w szystkim  członkom 
załogi b lisk ie  i znajome, m ob i­
liz u ją  załogę do dalszych 1 owo­
cnych w ys iłków  dla rea lizac ji 
zadań w  program ie fron tu  w y­
tyczonych. J Ip )

W 4 borV na wsi rzeszowskiej

Z dumą idzie „Ursus“ do urny wyborczej
URSUS (obsł. w ł.). Z dum ­

nie podniesioną głową p ó j­
dą dziś „ursusow cy“  g ło­
sować na kandyda tów  F ron tu  
Narodowego. W raz z k a rtk a m i 
w yborczym i oddają oni Pań­
stwu w ykonane ponad plan 40 
trak to ró w .

Na masówkach p rzedw ybor­
czych w  dn iu 25 października 
zebrała się cala załoga. Ha le 
p rodukcy jne  udekorowane prze­
szło 1.500 proporczykam i 
w a rt wyborczych rozbrzm iew a­
ły  okrzykam i na cześć F ron tu  
Narodowego i  pierwszego kan ­
dydata narodu —  tow. B ieruta. 
Z radością, jeden za drug im , 
m e ldow a li robotn icy  i  przedsta-

w ic ie le  'rady zakładowej o w y ­
konan iu  pod ję tych zobowiązań, 
dla uczczenia dzisiejszego, u ro ­
czystego dnia. P odejm ow ali 
nowe. Załoga od lew ni m eta li 
ko lorow ych, dz ięk i rea lizac ji w  
102 procent zobowiązań w y ­
borczych, jako  p ierw szy oddział 
zakładu w ykona ła  tonażowo 
p lan październ ikow y.

Jeden po d rug im  s taw a li na 
za im prow izow anych m ó w n i­
cach robotn icy. W  halę, roze­
drganą jeszcze tętnem  dopiero 
co przerw anej pracy rz u c ili s ło­
wa, tw arde, często n iezbyt 
składne, a le  serdeczne i ważkie. 
Oto m łodzieżow iec M a jle  z 
dzia łu mechanicznego I I  zobo-

Wiadomości sportowe
R o zg ryw k i I  l ig i  p iłk a rs k ie j

P rz e d o s ta tn ia  ru n d a  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h  o m is trz o s tw o  I  L ig i 
n ie  p rz y n io s ła  n ie sp o d z ia n e k . W  
g ru p ie  I  U n ia  (C h o rzó w ) p o  z w y ­
c ię s tw ie  n ad  . B u d o w la n y m i (C ho­
rz ó w ) je s t n a d a l p rz o d o w n ik ie m  
g ru p y . B u d o w la n i n a to m ia s t sp ad ii 

,  | na  o s ta tn ią  p o z y c ją  i  sa n a jp o w a ż ­
n ie j z a g ro że n i sp a d k ie m  z L ig i .

W  I I  g ru p ie  k a n d y d a c i do spad­
k u : W łó k n ia rz  (Łódź). G ó rn ik  (R a­
d lin )  i  O W K S  (K ra k ó w )  p rz e g ra li 
sw o je  s p o tk a n ia  1 w  d a lszym  c iągu  
ca ła  t r ó jk a  Jest zagrożona  s p a d k ie m  
do I I  L ig i .  P rz o d o w n ik ie m  ta b e li 
je s t bez z m ia n y  b y to m s k ie  O g n iw o  
ró ż n ic ą  je d n e g o  p u n k tu  p rz e d  k ra ­
k o w s k ą  G w a rd ią .

W y n ik i  o s ta tn ic h  sp o tka ń  sa n a ­
s tę p u ją ce :

G ru p a  I :
W C h o rz o w ie  m ecz ś lą sk ich  r y ­

w a li U n i i  i  B u d o w la n y c h  p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  U n i i  2:0 (0:0).

W K ra k o w ie  O g n iw o  m im o  duże) 
p rze w a g i z re m is o w a ło  z B u d o w la -  

! n y m i (G dańsk) 2:2 (0:2). 
j w  W a rsza w ie  m ecz d ru ż y n  K o -  
i le ja rz a  W a rsza w y  l P oznan ia  za- 
| k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
i w a rs z a w s k ie j 2:1 (1:0).

II grupa:
W K ra k o w ie  p o je d y n e k  m ^ejsco- 

, w y c h  r y w a l i  G w a rd ii  1 O W K S  za- 
| k o ń c z y ł słę z w y c ię s tw e m  g w a rd z i-  
i s tó w  1:0 (0:0),

m ie js c o w e  O g n iw o
ra d liń s k im  G ó rn ik ie m

B y to m  
w y g ra ło  /  z 
3:0 (0:0).

W  W a rsza w ie  C W K S  o d n ió s ł zde­
c yd o w a n e  z w y c ię s tw o  nad  łó d z k im  
W łó k n ia rz e m  7:0 (5:0).

Oświadczenie księży ka to lick ich , 
cz łonków  O gó lnopo lsk iego  

K om ite tu  W yborczego 
F ron tu  N arodow ego

G w ard ia  (W arszawa) 
i  B u do w lan i (Opole) 
aw ansu ją  do I  l ig i

R ew anżow e  m ecze p iłk a rs k ie  m lq- i ną l is t ę  kandydatów  F rontu  Na­
dzy m is trz a m i 4 g ru p  i i  L ig i  w y - ,  r o d o w e g o ,  ś w ia d o m ie  w yb ie ra -

M y księża kato liccy, członko­
w ie  Ogólnopolskiego K om ite tu  
Wyborczego F rontu  Narodowe­
go; w yrażając wolę tysięcy ka­
to likó w , duchownych i świec­
k ich , pracujących w  tereno­
w ych K om ite tach W yborczych 
F ron tu  Narodowego, w  trosce 
o dobro Narodu i Kościoła, w zy ­
w am y wszystkich ka to lików , 
aby dn ia 26 października w y ­
p e łn ili swój obowiązek obywa­
te lsk i i odda li swe głosy na pel-

ło n i ły  w  sobotę  25 bm . d w ie  d ru ­
ż y n y , k tó re  z d o b y ły  aw ans do I  L i  
g i. to  w a rsza w ska  G w a rd ia  po 
z w y c ię s tw ie  n a d  b y d g o s k im  owks l dowego, w głębokim przekona- 
2:0 (0:0) i B u d o w la n i z O P O l^ d z fę -  j nlUt że glnsują

'  I jąc bez żadnych zm ian wszyst- 
j k ich  kandydatów  F ron tu  Naro-

k i  re m is o w i z k ra k o w s k im  
n ia rz e m  1:1 (1:1). „za rozkw item  O jczyzny, N le-

podleglością, Pokojem , za 
zwyoięską rea lizacją  w ie lk ich  
p lanów  narodowych, za 
jednością Narodu w  obliczu 
jego historycznych zadań“ .

Ks. Jan Czu j — prof. U n iw e r­
sytetu W arszawskiego, Prze­
wodniczący K om is ji In te le k ­
tua lis tów  i Działaczy K ato­
lic k ich  przy Polskim  'Kom itecie  
Obrońców Pokoju.
Ks. in fu ła t K a zh rie rz  Łagosz — 
ordynariusz diecezji w roc ław ­
skiej.
Ks. A n to n i Lem party  — prezes 
Zrzeszenia „C a ritas “ .
Ks. S tan is ław  Owczarek — pro­
boszcz p a rą fii K onary, pow. 
Grójec.

RZESZÓW  (kor. w l.). T akich  
gromad, ja k  S tob ierna jest wie.- 
le; w  w o j. rzeszowskim. I  wszę­
dzie w  ten sobotni w ieczór, po­
przedzający w ybory , chłopi 
śpieszą na zebrania u lica m i tak  
odśw iętn ie p rzys tro jonym i, ja k  
w  S tobiernej. Na domach po­
w iew a ją  b ia ło -czerw one chorąg­
wie. Na oknach swych domów 
chłop i ze S tob iernej w y w ie s ili 
hasła Narodowego F rontu . P ięk­
nie  odcina ją  się b ia łe  i  niebies­
k ie  p la ka ty  od czerw ien i m urów  
budującego się Dom u Grom adz­
kiego.

*
Do św ie tlicy  obwodowego k o ­

m ite tu  wyborczego F ron tu  N a­
rodowego ciągną ch łop i z całego 
obwodu —• ze S ;ob iernej i  K rz y ­
wego. Zebranie jest doniosłe, 
poprzedza przecież h is to ryczny 
dzień.

Zebranie dowodzi, źe obwód 
jest w  pe łn i zm ob ilizow any do 
w yborów . Ch łop i razem ze 
swym  kom ite tem  F ro n tu  N aro­
dowego i  ag ita to ram i przem yś­

le l i  ł  troskliwue p rzygotow ali 
wszystko, co w iąże się z tym  
w ie lk im  dniem. M ów ią  o tym : 
średn ioro lny ob. Tokarz, czło­
nek ZSCh G ielarowskt, robot­
n ik  Wisz, Z M P -ów ka M aria  
K raw iec. I  S tobierna 1 K rzyw e  
ja k  jeden mąż ruszą rano do 
urn.

&
Lo ka l K o m is ji W yborczej w  

S tob ierne j gotowy jest na p rzy ­
jęcie w yborców . To ich  tro s k li­
we ręce bogato p rz y s tro iły  ko ­
m is ję  po rtre tam i, ba rw am i pań­
stw ow ym i, b ia ły m i i  czerwony­
m i kw ia ta m i. A k ty w is tk a  obwo­
dowego kom ite tu  wyborczego 
nauczycielka S ukienn ikow a 
sprawdza raz jeszcze czy wszy­
stko przygotowane jest na 
„ 102“ .

Jak w o j. rzeszowskie d ług ie  i  
szerokie, wszędzie chłop i u ro­
czyście i  radośnie go tu ją  się do 
wyborów . Do dnia w ie lk iego 
zwycięstwa jedąości i  s iły  na-
rodu.

(c. bl.)

Ż o ln ie r* i y je d/.iś żuciem całego narodu
W A R S ZA W A

ren Praskiego 
ty  D y w iz ji im .

(kor. w ł.). Te-
P u łku  P iecho- 
Tadeusza Koś-

c iuszki przypom ina teren każ­
dego z w ie lk ic h  zakładów  p ra ­
cy przygotowującego się do
w ie lk iego  dn ia w yborów . Bo 
p u łk  to nie ja k  daw n ie j — ja ­
kiś zam knię ty, oddzielony m u - 
rem  nie do przebycia, świat. 
Ż o łn ie rz  ży je  dziś życiem ca­
łego narodu. „F ro n t Narodow y 
wzm acnia siłę obronną i  n ie ­
podległość naszej o jczyzny“  — 
głosi w iszący nad bram ą napis.

—  O ficerow ie  i żołnierze k i l ­
kanaście zaledwie godzin dzieli 
nas od w yborów . Żołn ierze i 
oficerow ie, głosujem y wszyscy 
na wszystk ich kandyda tów  
F ron tu  Narodowego — dobiega 
z radiowęzła.

„C zo łow ym  kandydatem  na­
rodu obok Prezydenta Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j Bo­
lesława B ie ru ta , jest M arszałek 
K onstan ty  Rokossowski — m ó­
w i na masówce o fice r M icha ł 
K rzaczkow ski en tuzjastycz­
ne poparcie kan dyd a tu ry  na­
szego ukochanego M arszałka 
przez w szystkich ludz i pracy 
jest wyważeni głębokiego zaufa­
nia  1 m iłości do ludowego w o j­
ska.

W  odpow iedzi na hasła F ro n ­

tu Narodowego my, żołnierze
ś lubu jem y w ykazyw ać coraz 
w ięcej w y trw a łośc i w  Wyszko­
len iu , czym  um ocnim y jeszcze 
bardzie j obronność naszej O j­
czyzny.' Za łog i fa b ry k  w ita ły  
dzień w yborów  osiągnięciam i 
p ro du kcy jnym i, m y w ita m y  ten 
w ie lk i dzień wytężoną pracą, 
I  tak  ja k  wszyscy uśw iadom ie­
n i pa trioc i głosować będziemy 
na w szystk ich  kandydatów  
F ron tu  Narodowego“ .

St. szer. Stefan Bożym jest 
synem średniorolnego chłopa 
ze wsi M ilanó w  w  pow. pod la­
skim . Przed przy jśc iem  do w o j­
ska ukończył szkołę ogólno­
kształcącą k tó ra  m ieściła się 
w  pałacu byłego obszarnika po­
sła do sejm u sanacyjnego k*. 
Czetwertyńskiego. W  czasach, 
gdy książę b y ł posłem jego pa­
łac n ie  b y ł szkołą.

— Będę głosował na F ro n t 
Narodow y — m ów i st. szer. Bo­
żym —  bo nasi kandydaci to c l 
ludzie, k tó rzy  przegnali precz 
tak ich  ja k  Czetw ertyński, to  
ludzie k tó rych  w ysuną ł cały 
naród, w ysunę liśm y i m y .

Do u rn  p rzy jdą  wszyscy żoł­
nierze Praskiego P ułku. P rzy 
urnach wyborczych nie  zabrak­
nie nikogo, k to  chce um ocnić 
potęgę naszej O jczyzny.

(A li)
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Zygmunt Rutkowski
m urarz  w a rs z a w s k i, p rz o d o w n ik  p ra c y

A b y  coraz le p ie j żyć
Będą glosować na lis tę  kandyda tów  F ro n tu  Narodowego. 

B<?dę glosować na tę listę, aby coraz lep ie j żyć. A b y  n igdy 
nie- p o w ró c iły  czasy, k iedy  pracow ałem  na jw yże j po 8 m ie­
sięcy w  roku, a często ty lk o  2. N ieraz w yrzucano m nie z m ie­
szkania na u licę. A  dziś? Spójrzcie na te domy dookoła w 
Warszawie. Do w ybudow an ia  n iem a l każdego z n ich  przyczy­
n iłem  się i ja  z m oim  zespołem. Kocham  swój zawód. Kocham  
swoją pracę. B udu ję  nowe, jasne domy dla tak ich  ja k  ja.
I  chcę budować coraz w ięce j, coraz p iękn ie jszych domów, i 
osiedli, dzie ln ic. Chcę aby m oja Warszawa, by ła  p ięknym , so- | 
c ja lis tycznym  m iastem . I  będzie, bo tak ie  zadania staw ia P ro - ; 
gram  F ro n tu  Narodowego. D latego oddam swój głos na lis tę  j 
jego kandydatów .

proi. dr Teodor Marchlewski
r e k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o

Zadania F ro n tu  N arodow ego 
są naszą w łasnością

P rob lem atyka  F ro n tu  Narodowego i je j znaczenie dla rea­
liz a c ji id e i postępu, dob roby tu  szerokich mas pracu jących, 
U trw a len ia  i  u trzym an ia  poko ju, oraz zbudowania u s tro ju  
sp raw ied liw ośc i społecznej jest ta k  oczyw ista, że w yda je  się 
nie wym agać już  żadnej dalszej dyskus ji.

Jedynie ty lk o  ludzie  obałam uceni, u legający w ro g ie j p ro ­
pagandzie, n ie zdający sobie sp raw y z epoki, w  k tó re j żyją. 
n ie  mogący dostrzec, m im o oczyw istych tak tów , całej d ra ­
pieżności obecnego im pe ria lizm u , istotnego wroga ludzkości, 
lub  e lem enty zdecydowanie w rog ie , mogą tu m ieć zastrze­
żenia w zględnie  opory.

D la  tych , k tó ry m  droga jest spraw a niepodległości O jczy­
zny, d rog i jest p o ryw a ją cy  p lan  6 -le tn i, zadania F ro n tu  N a­
rodowego są czymś bardzo b lis k im , sta ją s;ę ich bezpośred­
n ią  w łasnością.

W  re a liza c ji zadań F ro n tu  Narodowego tw órcza praca nau­
kow a związana z postępem i p rodukcją , ma specja ln ie ważne 
zadanie.

Nadchodzący dzień w yb o ró w  stanow i w ażny i is to tn y  
ako rd  w  re a liza c ji w span ia łych  założeń F ro n tu  Narodowego.

Stanisław Urbański
ch ło p  z g ro m a d y  W o r ł in y , p ow . O stróda , w o j. o ls z ty ń s k ie

Jak się nam ch łopom  
i naszym  dziec iom  odm ie n iło

Jeszcze przed p ierwszą w o jną  nędza w ygna ła  m nie do 
A m e ryk i. B y łem  lam  cztery la ta i w ró c iłe m  do k ra ju  tak im , 
samym nędzarzem ja k  w yjecha łem . G dy w ybuch ła  pierwsza 
Wojna św ia tow a s łużyłem  w  carsk ie j a rm ii i dostałem  się do 
n ie w o li n iem ieck ie j w łaśnie na. M azurach, tu ta j, gdzie dziś 
m am  gospodarstwo. Po w o jn ie , jako  bezro lny chłop czepia­
łem  się różnej roboty u dziedziców, chodziłem  znów na M a­
zury, do p racy u ju n k ró w , by ty lk o  u trzym ać p rzy  życiu  ro ­
dzinę i siebie. Zaraz po p ienyszej w o jn ie  siedziałem  w  k r y ­
m ina le , bo m nie zam knę li za nam aw ian ie  ch łopów  do w a lk i 
o swoje prawa.

A  teraz popatrzcie ja k  się nam  chłopom odm ien iło . M ó j 
syn. W acław  pasał przed w o jną  byd ło  u ku ła kó w  w  C iecha- 
liow skiem . A  b y ł to zdo lny ch łopak i gdyby nie nasza.w ładza 
ludow a to dziś b y łb y  fo rna lem  u dziedzica albo parobkiem  
U ku łaka , albo w  ogóle bezrobotnym . A  teraz kszta łc i się w  
Ostródzie na p roku ra to ra . Dobrze będzie strzegł naszych lu ­
dow ych zdobyczy, ta k i co sam wyszedł z ludu.

K to  ty lk o  um ie gospodarzyć, temu u nas jest teraz dobrze. 
Popatrzcie —  ja  stary, sam gospodaruję na 8 -hektarow ej 
działce. P rzyszedłem  lu  w  1945 roku  z jednym  k u la w y m  ko ­
niem  i z jedną krow ą. Dziś, k iedy  w szystkie  obow iązki w o­
bec państwa w ype łn iłem , sto ją u m nie w  oborze dw ie  k row y , 
jedna cielna ja łó w ka  i jeden cielak. M am  dwa konie, 10 p ro ­
siaków  i kupę drob iu .

G losując teraz na lis tę  F ro n tu  Narodowego prow adzim y 
Walkę o nasz dobrobyt i szczęście, w a lkę  zwycięską, bo nasza 
jest Polska, w szystk ich  uczciwych ludz i pracy. T y lk o  n ie ­
liczn i zdra jcy są je j i naszym i w rogam i. Idz iem y w  niedzielę, 
do Ł u k ty  i tam  wszyscy oddamy głosy na F ro n t N arodow y.

Jan Mikeska
n ia ry n a rz -m e c h a n ik

W każdym  porc ie  św ia ta  
z dum ą m ów ię  żem P olak

25 la t ju ż  obi jam  się po świecie, ale dopiero od. 7 la t jestem 
m arynarzom  własnego k ra ju . W  -sanacyjnej_ Polsce nie by ło  
dla m nie m iejsca na statkach, bo tych  s ta tków  b y ło  n iew ie le  
i rzekom o is tn ia ła  ,,nadprodukc ja  lu d z i“ . W ięc p ływ a łe m  na 
zagranicznych jednostkach. N igdy  jednak pam ię tam  nie 
mogłem tepro zrozum ieć, że dla P oląków  b rak  by ło  w  Polsce 
pracy, chleba i m ieszkań.

Dlaczego w  G dyn i —  zastanaw iałem  się wówczas - gdzie 
jest większość robo tn ików  po rtow ych  i m arynarzy, ta w ię k ­
szość mieszka w  norach i barakach, a na Ś w ię to jańsk ie j 
W  luksusowych m ieszkaniach roz lokow a ła  się ..śm ietanka' ! 
Dlaczego w  Polsce naw et nowo zbudowana lin ia  ko le jow a 
do G dyn i należała do francusk ich  ka p ita lis tów .

K iedy  skończyłem  służbę w o jsko w ą ,. m ając nadzieję do­
stania się na polski statek, poszedłem do G A L-u , gdzie m i 
oświadczono:

— Jedź pan tam skąd pan p rzy jecha ł. U nas nie potrzeba.
Z rozum ia łem  w tedy : m imo. że jestem  zdrów , m im o, że rw ę 

się ę}0 pra cy —- Ojczyzna nie ma dla m nie pracy, nie potrze­
buje mnie. Nie. Polska, w  k tó re j rzą d z ili ka p ita liśc i i obszar­
n icy nrń tra k to w a ła  ja k  Ojczyzna, by ła  ona ta rgow isk iem  
kap ita lis tów  całego św iata. Czyż można dz iw ić  się, że nie l i ­
czyły się z taką Polską inne państwa, że rzą d z ili się w  naszym 
k ra ju  obcy kap ita liśc i. Jakże p rzyk ro  m i było, k iedy  jako 
M arynarz na ho lendersk im  s ta tku  w yw oz iłem  z rodzinnego 
k ra ju  em ig ran tów  — bezrobotnych i b iedaków .

A  dziś? G dzieko lw iek jestem  na święcie*, tam  znają Polskę, 
biówia o n ie j z szacunkiem . O t po prostu  liczą się z m oim  
Kr ajem. I choć bu rżu je  w kap ita lis tycznych  k ra jach  w ita ją  
Niechętnie m a ryna rzy  ludow e j f lo ty  —  to masy pracujące, 
f ' vy k li robo tn icy , dokerzy i m arynarze —  po b ra te rsku  nas 
D a tu ją ,  cieszą się, że budu jem y socja lizm . Ludzie  pracy 
"  tych państwach w iedzą, że im  życzym y zw ycięstwa.

Dlatego w łaśnie, że tak  inaczej trak tow ana  jes t teraz m oja 
Ojczyzna w  świecie. dlatego, że z dumą mogę dziś w  każdym 
Percie św iata pow iedzieć! Polak —  będę g łosował na lis tę  
D rontu Narodowego.

Han d n in ska-TursUa

O nasze id e a ły
Uważam Program Frontu Narodowego i  twórczą myśl, ja ­

ką reprezentuje za wym owny dowód naszych pokojowych 
dążeń i głęboko pojętych, przepojonych wysoką ku ltu rą  — 
humanistycznych ideałów.

Utwierdza mnie w  tym  przekonaniu realna rzeczywistość 
nasza, które j Front Narodowy jest odbiciem i wyrazicielem.

Ó J G Ł O
U m acnia ją  m oją w ia rę  jego ideowe podw a liny , k tó re , w edle 
s łów  P rezydenta B ie ru ta , m a ją  w  nas -wzbudzić:

■— poczucie s iły  i  w ia ry  w  zw ycięstw o naszej w ie lk ie j spra­
w y  —  spraw y poko ju , spraw y niepodleg łości O jczyzny, spra­
w y  postępu ogólno ludzkiego i  dob roby tu  ogólnonarodowego.

Droga po k tó re j w  przyszłość zdążamy, idz ie  prosto  ; roz­
b ija  tw a rd y m i uderzen iam i w o li N arodu, opory i przeszkody, 
k tó ry m i w stecznicy i  w rogow ie  chc ie liby  bieg je j hamować.

Zespół ludz i z P ie rw szym  B udow n iczym  N ow ej P o lsk i, Bo­
lesławcem B ie ru tem  na czele, k tó ry  w  n iedzie lę w yb ie rzem y, 
mocną d łon ią  i w y trw a le  drogę tę ku  dobre j przyszłości 
przebije.

Janina Wiśniewska
ro b o tn ic a  z Z P B  tm . D z ie rż y ń s k ie g o  w  Ł o d z i

W  naszych rękach  
nasz w łasny  los

K ie d y  p y ta ją  m nie dlaczego będę głosować na lis tę  F ro n tu  
Narodowego dz iw ię  się. Przecież to tak  ja k b y  m nie k to  
zapyta ł dlaczego głosujesz za życiem, za szczęściem. Bo 
jakże m am  głosować ja -— Janina W iśniew ska, robotn ica 
zgrzeblarska w  ZPB im . D zierżyńskiego w  Łodzi? Jak m am  
glosować ja  — daw n ie j kob ie ta  bez p raw , co ro ku  reduko­
wana u Gayera, ja k  m am  głosować ja  —  daw n ie j ciemna, 
nie um iejąca czytać i pisać robotnica?

In n ym  sta łam  się teraz cz łow iek iem  i  inaczej n iż  przed 
w o jną  ży ję  i pracuję. Nasza w ładza ludow a dała m i w  45 
ro ku  życia oświatę, nauczyła m nie  czytać i  pisać, jestem  
przodow nicą p racy  w  sw o je j fabryce, a k ty w is tk ą  w  pracy 
społecznej. Mąż m ój, córka i  syn p racu ją  także. Jestem 
spokojna —  n ik t  m nie z p racy nie w yrzu c i, ja k  to  ro b ili fa ­
b rykanc i, n ik t, m i n ie  każe wysta-wać tygodniam i, i  m iesią­
cami przed tą kiedyś gayerowską, a dziś naszą fab ryką .

Skończył się koszm ar tam tych  przedw o jennych  i  okupa­
cy jnych  la t. P różne są nadzieje tych , k tó rz y  chc ie liby  ten 
koszmar p rzyw róc ić . Skończy ły  się na zawsze w yzysk i  nę­
dza. Jesteśmy w  naszym lu d o w ym  państw ie  na sw oim  go­
spodarstw ie, sam i się rządz im y i po nowem u pracu jem y.

W  naszych rękach leży nasz los i  od naszej p racy zaieży 
ja k  żyć będziem y. D la tego w szystkie  s iły  sw oje  oddaję •*?>- 
bryce, dlatego rob ię  tak, ja k  m ów i program  w yborczy, s ja ­
ram  się lep ie j i  w y d a jn ie j pracować. I  ja k  mam odpowie­
dzieć na py tan ie  dlaczego glosować będę na lis tę  t  ro n tu  
Narodowego, na tak ich  ja k  ja  ludz i pracy?

D latego że chcę pięknego ro z k w itu  k ra ju , silnego ^prze­
m ysłu, now ych m iast i dobrobytu  całego narodu, bo jestem 
Polką.

dr Witnh! St r k ie w i r r
d z ie k a n  w y d z ia łu  le k a rs k ie g o  P o m o rs k ie j A k a d e m ii M e dyczn e j 

w  Szczecin ie

W  im ię  zd row ia ,  d o b ro b y tu  
i szczęścia narodu

W alka o zdrow ie  jest n ieodłączna od w a lk i o dobrobyt 
i szczęście naszego narodu ja ką  p row adzi w ładza ludow a 
i  masy pracujące. D latego będę g łosował na kandydatów  
F ro n tu  Narodowego.

Jako leka rz -o ku lis ta  nie mogę nie porów nyw ać stanu zdro­
wotnego ludności w  Polsce p rzedw ojenne j i w  Polsce L u ­
dowej. Z 300 tysięcy chorych na jag licę  przed w o jną , ty lk o  
10 procent zna jdow ało się pod opieką lekarską. Dziś ilość 
chorych na jag licę  spadła do po łow y, p rzy  tym  wszyscy 
chorzy zna jdu ją  się pod opieką lekarską. N astąp iło  to dzięki 
w ie lk ie m u  w zros tow i p laców ek leczn ictw a o tw artego i zam­
kniętego. Przed w o jną  by ło  ty lk o  78 w ie jsk ich  ośrodków  
zdrow ia , dziś m am y tych  ośrodków  900.

Będę g łosował za F ron tem  N arodow ym , bo m oja praca 
lekarza i naukow ca nie jest dziś zdana na przypadkowość. 
N ie  muszę dziś czekać —  ja k  czekało w ie lu  naukow ców  
przed w o jną  —  na w ydaw cę m oich specja lis tycznych prac 
naukow ych i podręczn ików . M ój w ydaw ca nie liczy  się bo­
w iem  z zyskiem  i ilością  nakładu, lecz z faktem , że prace 
te są konieczne dla le ka rzy -o ku lis tó w  i że przyn iosą one 
korzyść narodow i. D latego m am y dziś już  11 podręczn ików  
i m on o g ra fii oku lis tycznych, podczas gdy przed w o jn ą  by ło  
ich  ty lk o  2.

Będę g łosował za F ron tem  N arodow ym  rów n ież dlatego, 
że otw orzono przede m ną bogaty skarb iec dorobku  ra ­
dzieckie j m edycyny. F iła to w  nie k r y ł  przede m ną swoich 
odkryć  i metod p rzyw racan ia  ludz iom  w zro ku  w  przeci­
w ieństw ie  do w ie lu  naukow ców  z k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
k ie ru ją cych  się osobistym  zyskiem.

Każdy, sądzę, kom u jest drog ie  zdrow ie, dob roby t i szczęś- 
ście narodu —  będzie g łosow ał za w ie lk ą  przyszłością Polski, 
w yfyczoną  przez P rog ram  W yborczy F ro n tu  Narodowego.

Władysław Jhiarnowski

W v n i io l ła  ich h istor ia 
żelazną m io t łą

__'Jestem  już  s ta rym  człow iekiem , pod siedemdziesiątkę.
A le  chc ia łbym  pożyć jeszcze z 10 la t, żeby w idz ieć to, o czym 
m ó w i P rogram  F ro n tu  Narodowego, żeby w idz ieć to w szyst­
ko, o czym śn iłem  przez pó ł w ieku , żeby zobaczyć p iękny  
gmach, k tórego fundam en ty  dziś w znosim y.

Tok m ów i toto. V /Ł A D Y  SŁAW D Z1A R N O W S K I, k tó ry  
dziś jest sk rom nym  pracow n ik iem  jednej ze spółdzie lń  
*v Warszawie.

O obalenie gmachu w yzysku  i budowę w o lne j,  sprawie-  
dlnoej, socjalistycznej Polski, W ładys ław  D z ia rnow sk i w a l ­
czył przez pół w ieku.  W  1902 roku  b y ł już  w  szeregach 
S D K P iL ,  i  tam  w iz ją  przyszłości zapal i ł  w yobraźn ię  i serce 
młodego chłopca n ik t  in n y  —  ja k  Feliks Dzierżyński, z k tó ­
ry m  w spółpracował na terenie dzie ln icy powązkowskie j,  
f c w .  ..B londyn“ — '’ ta k i  by ł konsp iracy jny  pseudonim Dziar-  
nowskiego by ł  uczestnikiem, re w o lu c j i  1905, b ra ł  udzia ł w  
półrocznym  s tra jku  b ia łoskórn ików  w  rok później. Zesłany  
przez władze carskie, ucieka, potem ponownie schwytany,  
t ra f ia  do więzienia.

Powstanie burżuazyjnego państwa polskiego oznacza dla 
D zidrnow skiego kontynuac ję  w a lk i .  Będzie ją  kon tynuow ał.  
Droga Dziarnowskiego trudna, prosta i  jasna prow adzi od 
S D K P iL ,  poprzez KPP, potem PPR w  okresie okupacji, do 
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t i i  Robotniczej.

— Ś m ia li się z nas, n azyw a li nas m an iakam i, prześlado­
w a li nas, zam yka li do w ięzień, budow a li d la nas szubienice
i Bereży, ro zs trze liw a li w  czasie okupac ji na u licach W a r­
szawy. A  dziś? Gdzie on i są? W ym io tła  ich /h is to ria  żelazną 
m io tłą . N aród w y rz u c ił ich  precz. Trzeba w ie rzyć  w  naród, 
w tedy  cz łow iek dożyje spełn ienia swych pragn ień  tak, ja k  
ja  dożyłem. N aród nasz zw yc ięży ł i  zw ycięży w szystk ich  
w rogów . Dzisiejsze w y b o ry  będą jeszcze jednym  z d ług ie j 
se rii zw ycięstw .

ii iż. mgr Leon Chodkiewicz
p ra c o w n ik  n a u k o w y  In s ty tu tu  M e c h a n ik i P re c y z y jn e j w  W arszaw ie

Z myślą  o c z ło w ie ku  pracy
P rogram  F ro n tu  Narodowego podkreśla dob itn ie  ro lę  in ży ­

n ie rów  i techn ików  w  w ie lk ie j a rm ii budow niczych P o lsk i 
Ludow e j. M y  in żyn ie ro w ie  i technicy, g łosując za tym , je ­

dyn ie  słusznym  program em  rozw o ju  gospodarczego i wzm óc- j 
n ien ia  s ił obronnych P o lsk i zdajem y sobie jednocześnie spra- : 
wę z w ie lk ich  zadań ja k ie  staw ia on prz.ed nam i.

P rogram  F ro n tu  Narodowego to w yraz  tro sk i o u g ru n to ­
w anie  bazy przem ysłow ej pozw ala jącej na c iągłą popraw ę 
w a ru n kó w  b y tu  ludz i pracy.

M y  in żyn ie ro w ie  i techn icy opracow ując p lany  now ych fa ­
b ry k , maszyn, urządzeń stale sta ram y się m yśleć o człow ieku, 
k tó ry  będzie p rzy  n ich  pracow ał, chcemy aby cz łow iek ten 
m ia ł ja k  najlepsze w a ru n k i pracy. T ak ie  jest nasze dążenie, 
tak ie  jest dążenie w ładzy ludow ej.

Świadomość, że nasze rysu n k i i p lany  przeradzają się j 
szybko w  nowe m aszyny, nowe zakłady p racy dodaje nam ; 
jeszcze zapału w  codziennej pracy. D latego, aby 'p ow s ta w a ły  ! 
nowe fabryk i, aby rosła siła gospodarcza i obronna Polski ; 
oddaję swój glos za listą Frontu Narodowego.

Konstanty Kowalski
z a s łu ż o n y  g ó rn ik  P o ls k i L u d o w e j — rębacz p rz o d k o w y  k o p a ln i 
„M o r t im e r* *

A b y  koszm arne czasy bezrobocia  
i g łodu  n ig d y  n ic  w ró c iły

,.Bezrobocie jest ju ż  ty lk o  ponu rym  w spom nien iem  ka p i­
ta lis tyczne j przeszłości“  s tw ierdza P rogram  F ro n tu  N a ro - j 
dowego. Na w łasnej skórze mocno odczułem co to bezrobocie. ; 
W  1929 roku, gdy m ia łem  zaledw ie la t 20, ale za sobą już  9 j 
la t  pracy zawodowej —  w yrzucono m nie z kopa ln i ,,M o rti-  / 
m e r“ . 10 la t  byłem  bezrobotny. N iko m u  nie b y ły  potrzebne ; 
m oje  ręce, te ręce, k tó re  teraz dają ponad 300 proc. norm y. 
10 la t grzebałem  w  biedaszybach, p rzym ie ra jąc  głodem, na ra - j 
żony na śm ierć w  starciach z sanacyjną po lic ją . W  1933 roku  
n ik t  z m oich tow arzyszy nie b y ł już  po trzebny. Zagran iczn i / 
w łaścic ie le  za to p ili kopa ln ię  „M o r t im e r“  i w y rz u c il i na b ru k  
robo tn ików .

W  Polsce Ludow e j ro b o tn ik  p racu je  nie na ka p ita lis tę , p ra ­
cuje d la  swego narodu, d la  siebie i  swej rodziny.

I  te słowa P rogram u odczuwam w  codziennym  życiu. Ż y ję  
w  dosta tku. W ybudow ałem  przed rok iem  dla swej rodz iny  
w ła sn y  dom ek 3 -poko jow y.

Będę g losował na F ro n t N a rodow y i  ty m  samym będę g ło ­
sow ał za tym , by  ponure  czasy bezrobocia i g łodu, sanacyj­
nej p o lic ji i  je j „w yczyn ó w “  n ig d y  n ie  w ró c iły . Będę głoso­
w a ł za tym , by m oje dzieci —  W aldem ar i H e n ryk  —  b y ły  
ta k  samo ja k  ja  teraz pe łn op ra w n ym i gospodarzami naszej 
O jczyzny. Będę g łosował za ich  jasną przyszłością, za rados­
n ym  ju tre m  w szystk ich  po lsk ich  dzieci.

Franciszek Goiarzewski
p rz o d u ją c y  c h ło p  z g r. R a d o m ie «  gm . M o c h y , pory. W o ls z ty n

D roga do p rzysz łośc i ja k ą  
i w id z ia łe m  w Z w ią zku  R a d z ie ck im

Będę głosował na lis tę  F ro n tu  Narodowego z w ie lu  po- 
1 w o d o  w :

po pierwsze dlatego, że kocham  naszą ojczyznę, naszego 
P rezydenta Bolesława B ie ru ta , naszego pierwszego ka n d y ­
d a ta 'd o  Sejm u, P ierwszego Budowniczego P o lsk i Ludow e j, 

j W iem , że oddaje on w szystk ie  swe s iły  w  w alce o szczęście 
narodu.

Po drug ie  dlatego, że z w łasnego życia w idzę  n a jle p ie j ja k  
podniosła się stopa życiow a chłopa w  Polsce Lud o w e j, w  po­
ró w n a n iu  z czasami p rzedw o jennym i. Przed w o jną , m ając 

I p ięc io ro  dzieci, tra p iłe m  się bez p rze rw y , co będzie z n im i 
ja k  dorosną, gdyż czekała ich ty lk o  służba na pańskim . Dziś 
m ój na jsta rszy syn służy o jczyźn ie  w  L u d o w ym  W o jsku  P o l­
skim . Jedna córka pracu je , dw ie  uczą się i ju ż  nie po trze­
bu ję  m a rtw ić  się o przyszłość m oich dzieci, gdyż przyszłość 
tę zapew ni im  budowa socja lizm u w  Polsce/

B y łe m  na wycieczce w  ZSRR. W idz ia łem  szczęśliwe, do­
sta tn ie  życie ludz i radzieckich. Oddając swój głos, będę m y- 

! śla ł o ta k ie j w łaśn ie  przyszłości P o lsk i, o ta k im  dobrobycie 
j i ku ltu rze , ja k i w idz ia łem  w  Z w iązku  R adzieckim . P rogram  
F ron tu  Narodowego w skazuje nam  drogę do ta k ie j w łaśn ie  
p ięknej przyszłości, i to jest trzec i powód, dla któ rego oddam 
swój glos na kandyda tów  F ro n tu  Narodowego.

Wiktor Leleń
j m is trz  s z y b k o ś c io w y c h  w y to p ó w  — p ie rw s z y , w y ta p ia c z  h u ty  „ B o b re k "

Za naszą zjednoczoną O jczyznę
N a jleps i z nas g in ę li w  w alce o pblskość tych  ziem. B ra ta  

mojego Gustawa, s ta low n ika  naszej hu ty , zam ęczyli h it le ­
row cy w  O św ięcim iu  w  1944 r. W  szeregach K P D  w alczyłem  
o narodow e i społeczne w yzw o len ie  całego Śląska. Nasze dą­
żenia i  nadzie je  z iśc iły  się dz ięk i h is to rycznem u zw ycięstw u 
Z w iązku  Radzieckiego nad faszyzmem.

M am y —  ja k  stw ie rdza  P rogram  F ro n tu  Narodowego — 
Polską Rzeczpospolitą Ludow ą  —  O jczyznę zjednoczoną na 
p ras ta rych  ziem iach polskich, w  narodow ych granicach.

Będę g łosował na F ro n t N arodow y i ty m  sam ym  za tym . 
by p iękna nasza huta  „B o b re k “  pozostała na zawsze naszą, 
w łasnością narodu polskiego. Będę g łosował za realizacją 
p lanu 6-le tn iego i następnego poryw ającego sw ym  rozm a­
chem tw ó rczym  p lanu p ięcio letn iego. Będę g łosował za cał­
k o w ity m  rozgrom ien iem  w rog ich  agentur, za pokojem .

Helena Libera
! n a u c z y c ie lk a

Zgodnie z m arzeniam i 
la t m łodzieńczy ch

D la  nauczyciela, k tó ry  rze te ln ie  i  uczciw ie  chce w ykonać 
zadania swego zawodu jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że p rogram  
F ro n tu  Narodowego pok ryw a  się z jego osobistym  planem  
w ychow an ia  i  oddz ia ływ an ia  na m łodzież. Przed rok iem  1939 
męczyło n ie raz nas, nauczycie li, uczucie bezradności wobec 
otaczających nas z jaw isk  życia.

N ie b y iiśm y  w  stanie h ic  poradzić na to, że w ie le  dzieci n ie 
m ogło uczęszczać do szkoły podstaw ow ej, że możność ukoń ­
czenia liceum  uw arunkow ana  by ła  stanem m a ją tko w ym  ro ­
dziców, k tó rzy  m og li za naukę zapłacić. N ieraz staw a liśm y 
wobec fa k tu , że najzdoln ie jsze i najchętn ie jsze do na u k i dzie­
ci opuszczały szkoły ze w zględu na niemożność opłacenia 
czesnego. Taką samą odczuw aliśm y bezsilność, gdy nie m o­
g liśm y skutecznie przeciw dzia łać w p ły w o w i szkod liw e j p o r­
nogra ficzne j i  gangsterskie j l ite ra tu ry , k tó ra  rzucana na r y ­
nek przez p ryw a tn ych  w ydaw ców  paczyła cha rak te ry  m ło ­
dzieży.

Jeżeli o tym  w szys tk im  zachowało się żyw ą pamięć, jeże li 
ponadto zważy się, co już  w  Polsce Ludow e j zrobiono w  za­
kresie kszta łcenia i w ychow an ia  m łodzieży —  jasne się 
staje, że ty lk o  jedna droga prow adzi do rea lizac ji zadań nau­
czyciela, jedna ty lk o  g w a ran tu je  możność kon tynuow an ia  
rozpoczętego dzieła.

To, co dziś g łos im y jest przecież w ie rn y m  odbiciem  naszych 
daw nych m arzeń o szkole dla w szystk ich  dzieci, o możności 
w ychow yw an ia  zgodnie z naszym i poglądam i, w pa jan ia  za­
sad rów ności w szystk ich  ludz i, b ra te rs tw a  m iędzy narodam i, 
m iłośc i w łasnej o jczyzny i g łębokiego praw dziw ego hum an iz­
mu.

Zęby móc zgodnie z w łasnym  sum ieniem , zgodnie z m a­
rzen iam i la t m łodzieńczych w ykonać zadania swego zawo­
du, by realizow ać p iękną w iz ję  lepszego społeczeństwa —  
oddaję swój głos na kandyda tów  F ro n tu  Narodowego.

Plakat wyborczy F ron tu  Narodowego

Poznań przed w ie lk im  Św iętem
P O Z N A #  (kor. w ł.). Poznań 

p rzyb ra ł odśw iętną szatę. W szy­
stkie domy udekorowane są 
bia ło -czerw onym i, czerw onym i i 
n ieb iesk im i flagam i. Na ścia­
nach kam ienic, w  oknach gma­
chów, tra m w a jó w  w idać hasła 
F ron tu  Narodowego. M ieszkań­
cy Poznania um ieścili na do­
mach p o rtre ty  ogólnonarodowe­
go kandydata do Sejm u P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
— tow. Bolesława B ie ru ta  i 
m arszałka Rokossowskiego.

Z g łośn ików , umieszczonych 
na tram w a jach , nadawane są 
hasła F ro n tu  Narodowego, pieś_ 
n l masowe i ko m u n ika ty  F ron ­
tu  Narodowego. G łośn ik i za­
insta low ano rów nież w  w ie lu  
kom ite tach F ro n tu  Narodo­
wego.

Po miaście chodzą g rupy m ło ­
dzieży wznosząc o k rzyk i na 
cześć kandydatów , skandując 
hasła i śpiewając pieśni.

M ieszkańcy Poznania zatrzy­
m u ją  się na ulicach, ogląda­
jąc dekoracje i gabloty zakła­
dów pracy, w ystaw ione wzdłuż i 
g łów nych u lic  i p laców —, obra- 1 
żujące osiągnięcia k lasy  robot­
niczej Poznania.

Na u licach panuje radosny 
nastró j.

Robotn icy Poznania w ita ją  
dzień w yborów  czynem p roduk­
cy jnym . W  w ojew ództw ie za­
ciągnięto ponad 54 tysiące w a rt 
wyborczych w  645 zakładach 
pracy.

—  Pokażemy w szystk im  — 
pow iedzia ł do swoich w spó łto ­
warzyszy pracy brygadzista 
tow. M arc in  Szulczyk z ZISPO 
z oddzia łu \V-2 — ja k  m y rozu­
m iem y Program  W jK orczy.

...Brygada 1ow. Szulczyka 
pierwsza w  fabryce parowozów , 
zaciągnęła w a rtę  wyborczą, >

podnosząc w ydajność pracy a 
280 do 300 procent norm y.

Za brygadą Szulczyka poszły 
inne —  g rupy  spawaczy z ko ­
t ła m i,  ślusarze M icha łow sid , 
Łakota. A  potem  ruszyły  w a rty  
wyborcze w  całych zakładach. 
Z entuzjazmem, z w yrazam i m i­
łości do Ludow e j O jczyzny zgła* 
szali robotn icy  Z ISPO  na m a­
sówkach swoje m e ldunk i.

— To dla  naszej Ludow e j O j­
czyzny — pow iedzia ł na ma­
sówce w  oddziale W -3 b ryga­
dzista Łuczak, po odczytaniu 
zobowiązań g rup  spawaczy —  
z ta k im  samym entuzjazm em  z 
ja k im  zaciągamy dzisia j w a r ty  
wyborcze stan iem y w  n iedzie lą 
p rzy  urnach i  będziemy głoso­
wać na wszystk ich kandyda tów  
naszego okręgu. To będzie na­
sza odpowiedź podżegaczom w o­
jennym , k tó rzy  chc ie liby  nas 
pozbawić niepodległości.

i Do p ią tku  w ieczorem  3 ty *
■ siące rob o tn ików  ZISPO  zacią- 
! gnęło w a rty  wyborcze. Zgłoszą* 
n ia  jeszcze ciągle nap ływ a ły .

W  ciągu czw a rtku  i  p ią tk a  
( odbyły  się w  Poznaniu masów* 
I k i  we wszystkich zakładach 
pracy, urzędach i  ins ty tuc jach .

| Na masówkach m anifestow ano 
na cześć F ron tu  Narodowego i  

j podejm owano nowe zobowiąza­
nia. I  t a k . np. załoga fa b ry k i 

| papieru „M a lta “  zobowiązała 
| się zaciągnąć w a rty  wyborcza 
| i w ykonać zadania trzeciego ro -  
I ku  sześciolatki do dn ia 8 g ru * 
i dn ia  1252 r.

W  sobotę we wszystk ich m ia - 
! stach pow ia tow ych i  w  Pozna- 
] n iu  odby ły  się ostatn ie wiece 
przedwyborcze, na  k tó rych  
przem aw ia li kandydaci na po­
słów  oraz ak tyw iśc i F ron tu  Na* 
rodowego.

A. P IE C Z Y Ń S K I

R o b o tn iczy  W a łb rz y c h  
w ita  dzień w y b o ró w

W A ŁB R Z Y C H  (kor. w ł.). —  |
Deszcz le je , ale to w  niczym  j 
nie m ąci nastro ju . W a łb rzych / 
jest pełen radości, m uzyk i i  j 
śpiewu. W sobotni w ieczór u- 
lice należą niepodzielnie do 
m łodzieży. Przeciągają g rupy ze 
szturm ów kam i. z transparenta­
m i. Jadą samochody z m łodzie- j 
żą, gra harm onia. Padają o - : 
k rz y k i. U lica podchw ytu je  je. 
N awet tro ileybusy  b io rą  udzia ł j 
w  przedw yborcze j k a m p a n ii. ; 
Zam iast ja k  zw ykłe, num erów , | 
m ają  umocowane na przodzie 
w ie lk ie  p o rtre ty  kandyda tów  i 
na posłów okręgu N r 48.

Rano, w  prze rw ie  śniadanio­
w ej, w  południe, po w y jśc iu  
p ierwsze j zm iany z kopalń od­
b y ły  się na zakładach m asów- i 
k i. Robotn iczy W ałbrzych jest 
w  pe łnej m ob ilizac ji, gotów do i 
w yborów . W  samym ty lk o  „T h o - ; 
rezie" b ra ły  udz ia ł w  m asów- ! 
kach ponad 4 tysiące górni-1 
ków . N astró j załogi w y ra z ił 
na jle p ie j bezpa rty jny  rębacz j 
S tachow iak z szybu „Jan".

—  Idz ie m y ju tro  ja k  jeden, i 
aby oddać nasze głosy na całą j 
lis tę  F ron tu  Narodowego. Idzie- j 
m y do naszych w yborów , ja k j 
do na jba rdz ie j radosnego św ię­
ta. To w ie lka  uroczystość — g ło - ! 
sować na na jlepszych synów lu ­
du polskiego.

Na „M ieszku“  ładowaczka 
Honorata Zelm achowicz ośw iad­
czyła:

—  M n ie  kob ie ty  z ko p a ln i 
„M ieszko“  po lec iły  powiedzieć, 
że w ybranych  przez nas posłów 
popierać będziemy coraz lepszą, 
bardzie j w yda jną  pracą.

W  koksow n i „M ieszko“  żabie* 
ra ło  głos na masówce 27 ro ­
botn ików . W  koksow n i „B ia ły  
K am ień " obecnych było  na m a­
sówce około 90 procent załogi, 

łk '
W  loka lach obwodowych ko ­

m is ji wyborczych trw a ły  w  so­
botę ostatnie przygotow ania. L o ­
ka l obwodowej ko m is ji w yb o r­
czej N r 10 w z ię ły  pod swoją o- 
piekę żony gó rn ików , ośw iad­
czając:

— To nasze w ybory, w ięc po­
móc m usim y. Ob. F ranciszka 
Torbus jeszcze raz g run tow n ie  
w ym y ła  podłogi i  w szystkie o- 
kna. Ob. Herem anowa w zię ła  
do w yprasow ania czerwone płó­
tno ze stołu.

Bogato udekorowane jest nie 
ty lk o  śródmieście. K o lon iam i w  
Podburzu, N ow ym  M ieście, Po­
n ia tow ie  za ję li się sami miesz­
kańcy, przeważnie górnicy. M a­
łe dom ki przybrano sztandara­
m i i  po rtre tam i. Św iątecznie u - 
dekorowariy W ałb rzych w ita  
dzień w yborów .

(Tor)

\
Olszlyńskip sztafety młodzieżowe

O LS ZTY N  (kor. w ł.) Na o-
statn ich sobotnich masówkach 
w  gromadach i PGR-ach. w za­
kładach pracy i szkołach, no 
w ie lk ich  wiecach w  O lsztynie i 
K ętrzyn ie , ludzie pracy w całym 
w o jew ództw ie  o lsztyńskim  raz 
jeszcze zadeklarow ali swą wolę 
masowego pójścia do u rn  w y ­
borczych, by oddać głosy na 
wszystkich kandydatów  F rontu  
Narodowego,

Wszędzie ożyw iony ruch. ra ­
dosne rozm owy, śpiew. Jeszcze 
późnym wieczorem W  sobotę, 
m łodzież wykańczała transpa­
renty, z k tó rym i gromady pójdą 
do lo k a ii kom is ji wyborczych. 
S tarsi usta la li jeszcze szczegó­
ły, sposób transportu  itd . Na u- 
licach m iast 1 miasteczek — 
młodzieżowe capstrzyki. Chłop­
cy i dziewczęta skandują hasła

I wyborcze, śpiewają pa trio tycz- 
| ne pieśni.
| Do pow ia tów  i gm in przyby- 
! w a ją  sztafety młodzieżowe, przy- 
' wożąc m eldunki o rea lizac ji zo- 
i bowiązań powziętych dla  po- 
j parcia czynem Program u W y- 
boi czego F ron tu  Narodowego. 

| A  m eldunków  tych jes t cor »3 
| w ięcej. Już 4 pow ia ty  w o je- 
j wód,:twa zwolnione są od m ia ­
rek i odsypów, lic -bn gromad, 

i k tóre zrea lizow ały wszystkie 
I swe obow iązki wobec państwa, 
nieustannie wzrasta. O swych 
osiągnięciach m eldu ją załogi 

: wszystkich fab ryk.
Pracą popa rli P rogram  W y- 

: burczy F rontu  Narodowego chło- 
1 pi. robotn icy ! in te ligencja  pra- 
i cująca w o jew ództw a o lsztyń- 
; skiego, a 28 października- poprą 
ten program  sw ym i głosami, od- 

; danym i na lis ty  F rontu Naro* 
, dowego. (wg)
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Naród i Sejm — wczoraj i dziś
Leon Kruczkowski

G dy się przegląda lis ty  kandyda tów  F ro n - i Tak ich  se jm ów  —  na szczęście —  Jut nie 
tu  Narodowego w  b lisko  70 okręgach : mam y, m ieć n ie  chcemy i mleć nie bądzie- 
W yborczych całego k ra ju , trudno  nię spo- | m y. Z  tam tą  „ tra d y c ją “  przedstaw ic ie ls tw a 
strzec jednego przede w szystkim , bardzo j narodowego n ic  wspólnego n ie  m ia ła  ani
W yrazistego fa k tu : oto w śród k ilku se t na­
zw isk, ob ję tych  ty m i lis tam i, nie ma ani je d ­
nego, k tó re  by  oznaczało człow ieka, n ie zw ią ­
zanego na codzień z życiem społeczeństwa, 
Z życiem  narodu — bądź w  ska li na jszer­
szej, państw ow ej, bądź określonych terenów  
i  środow isk. Sejm  Polsk ie j Rzeczypospolitej

K ra jo w a  Rada Narodowa, an i nasz Sejm  
Ustawodawczy, k tó ry  dał nam  K ons ty tuc ję  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j. N ie  po­
de jm ie tam te j „ t ra d y c j i“  rów n ież n o w y  Sejm, 
do którego_ będziem y w yb ie rać  w  dn iu  dz i­
siejszym. W skazuje na ,to dob itn ie  Już sam 
przegląd okręgow ych l is t kandyda tów  F ron tu

okresu dwudziestolecia.
P rzyp o m n ijm y . Co w iąza ło  z życiem na-

Lu d o w e j i pod ty m  względem będzie się róż- i Narodowego.
n i ł  zasadniczo od burżuazyjnych ' se jm ów  j Na llstach tych  znaj<ju ją  się wyłącznie lu ­

dzie, na jśc iś le j — i  n ie od dzis ia j —  zw iązani 
l z życiem narodu przez swoją osobistą, co- 

ro d u  ta k ich  posłów i senatorów doby przed- dzienną pracę j w aikę : od k ie row an ia  pań- 
w rześn iow e j, ja k  R a d z iw iłł, Sapieha, Cze- 
tw e rty ń s k i, Karszo-S iedlecki, G ótz-O kocim - 
ek i i  jeszcze k ilkudz ies ięc iu  innych  członków  
osławionego „Z w ią z k u  ziem ian"? A lb o  ta ­
k ic h  „p rze d s ta w ic ie li lu d u “ , ja k  W ie rzb ick i,
W iś lic k i, , P rzedpe łsk i i  in n i członkow ie n ie ­
m n ie j osławionego „L e w ia ta n a “ ? Owszem,

stwem, jego p o lity ką , gospodarką i  k u ltu rą  —  
aż po o fia rną  pracę p rodukcy jną  w  p rzem y­
śle, na ro li,  w  transporc ie. P rezydent P o lsk i 
Ludow e j —  obok przodującego m urarza  w a r­
szawskiego, p ro fesorow ie szkół wyższych 
obok pracu jących chłopów, ko le ja rze  obok 
lite ra tó w , znakom ici inżyn ie row ie  obok 

W iązało ich z narodem  ty lk o  jedno: s trum ień  j skrom nych nauczycieli w ie jsk ich , g ó rn ik  obok 
złota, k tó ry  do kas tych  panów i na ich kon - ( arch ite k ta , zasłużeni b o jo w n icy  k lasy robot-
ta  w  bankach zagranicznych p ły n ą ł z fo lw a r 
kó w  i fa b ry k , z p racy chłopa bezrolnego 
ł  m ałoro lnego, z p racy  ro b o tn ika  i technika! 
Poza tą  jedyną  i  zupełnie jednok ie runkow ą  
W iązią obce im  b y ło  wszystko, absolutnie 
Wszystko, czym  ż y ły  m asy narodu.

L u b  co w iąza ło  z życiem  narodu rzeSzę 
fagasów, rzekom o „ro b o tn iczych “  i rzekomo 
„ch ło p sk ich “  posłów  i  senatorów  —  tę cze­
redę zaw odow ych p o lity k ie ró w , sprzedają­
cych się b u rżu a z ji hu rte m  i  deta licznie, ja w ­
nie lub pod maską „o p o zyc ji“ , bonzów zw iąz­
kowych i  pow ia tow ych  adw okatów , ca łym i 
trdesiącami „se jm u jących “  w  W arszaw ie 
Wałkoni i  oszustów?

Jedni i d rudzy  w skrzeszali w okresie d w u ­
dziestolecia sm utne i  haniebne tra d yc je  sej­
mów szlacheckich, tych  ja rm a rk ó w  po litycz ­
nych, podczas k tó rych  —  w śród bu rd  i p ija ­
ty k  —  k l ik i  m agnackie i  korum pow ana przez 
jąie „b ra ć “  poselska w  sieci sw ych in try g  
d ław iły  dobro Rzeczypospolite j, zaciskały co­
raz  ba rdz ie j ja rzm o  w iekow e j n ie w o li ludu 
1 ro k  po ro ku  pcha ły  O jczyznę do zguby. Sej- 
f t jy  dwudziestolecia, zrazu z pew nym i pozo- 
frąmi dem okra tyzm u burżuazyjnego, a po­
tem  —  w  okresie sanacji -— bez żadnych już  
Obsłonek, s łu ży ły  w  podobny sposób o lig a r­
chii obszarn lczo-kap ita lis tyczne j, od w yb o ­
rów  do w yb o ró w  coraz m n ie j dbając naw et 
9  pozory  ja k ie jś  is to tne j w ięz i z narodem, 
Z życiem  i  w a lką  mas ludow ych. O statn i 
*  p ich  b y ł ju ż  ty lk o  bezw olnym  narzędziem 
W rękach faszystowskiego rządu, k tó ry  dzie­
ło  zdrady zakończył w rześniem  1939 r.

niczej obok najlepszych p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży pracu jące j i s tud iu jące j.

Również i uzyskanie m ańdatu poselskiego 
v  Polsce Ludow e j n ie oznacza —  ja k  to  prze­
ważnie b y ło  w  Polsce bu rżuazy jne j —  zer­
w ania  ścisłej, codziennej w ięz i z dotychcza­
sową pracą, z dotychczasowym  środow iskiem . 
G órn ik-pose ł będzie nadal dobyw a ł węgiel, 
prządka-posłanka nie opuści sw ych w arszta­
tów, nauczyciel-poseł swoich uczniów, a rch i- 
tekt-pose ł sw ej pracow ni. I  n ie może być 
inaczej. Sejm  ludow y nie „se jm u je “  m iesią­
cami w  ku lua rach  i  bufetach, w  atmosferze 
in tryg , a fe r i  wiecowego gadulstw a —  Sejm  
lu d o w y  opracow uje i  usta la ra m y p raw ne dla 
codziennego życia narodu, oddanego poko­
jow em u budow n ic tw u  w  każdej dziedzinie, 
uchw ala narodowe p la n y  gospodarcze, k tó re  
są kośćcem tego budow n ic tw a , i  wreszcie 
k o n tro lu je  działalność innych  organów  w ła ­
dzy ludow e j. Posłowie Sejm u ludowego w no­
szą w  jego pracę b liską  i  dokładną, powszech­
ną i c iąg łą  znajomość swoich środow isk p ra ­
cy, ich  zadań i w ys iłkó w , ich dążeń i  po­
trzeb, ich  osiągnięć i trudności. W  sumie 
tw o rzą  oni p raw dziw ą, n ie od ryw a jącą  się 
od codziennego życia, w szechstronną rep re ­
zentację w szystkich tw órczych  i  p ro d u k c y j­
nych s i ł  narodu, czy li rzeczyw isty, n a jp e ł­
n ie jszy w yraz  jego św iadom ości i  w o li zbio­
row e j.

Z tego w łaśn ie  fa k tu  pow inn iśm y jasno 
zdawać sobie sprawę oddając dziś nasze 
g łosy na lis tę  F ro n tu  Narodowego.

Czynem produkcyjnym popieramy 
nasze głosy na listy kandydatów 

Frontu Narodowego
bo tn icy  zakładu A -5  pod ję li 400 
dodatkow ych zobowiązań w y ­
borczych i  w y k o n a li je  w  pe ł­
ni.

Jest to ich konkre tne  popar­
cie kandydatów  na posłów z 
lis ty  F ron tu  Narodowego. Na 

j tych kandydatów  załoga A-5 
oddaje dziś swe głosy.

( t v )

*

(f) W A R S ZA W A . W  przed­
dzień w yborów  do Sejm u P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
n ieprzeliczone rzesze lu dz i p ra ­
cy  naszego k ra ju  m eldow ały z 
dum ą o w yp e łn ien iu  zobow ią­
zań p rodukcy jnych , powziętych 
d la  poparcia P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego, o o- 
tiąg n ięc iu  podczas pe łn ienia 
W art na  cześć w yborów  — du­
żych sukcesów w ytw órczych.
S kłada jąc m e ldu nk i, robo tn icy  i
ch łop i in te lig en c ja  i m łodzież K A T O W IC E  W ykonaniem  
Oświadczają jednom yśln ie, ze j lflnu  rocznego na 10 tygodni 
Jcu-1 jeden mąz pójdą do wybo- ! ^  zaplanowanym  term inem

w ita ją  w ybory  do Sejm u gór- s tk ich  kandydatów  F ron tu  Na- Ją - ,  . „  „a a ■»;„>„ t
rodowego, i  o fia rną  pracą : o t £ n V
wzm acniać będą nadal siłę Pol- j w y n ik ie m ścisłej
6<C1, | współpracy k ie row n ic tw a  od-

W A R S Z A W A  (Obsł. w l.). B ry -  1 dzia łu  —  doświadczonego szty- 
gada mechanicznego tynko w a- .gara A lo jzego A n io ły  z załogą, 
n ia  tow . A leksandra K is ie low a j któ ra  szczyci się sprawną orga- 
z M uranow a zobowiązała się w  : n izacją pracy do łowej. Przódu- 
czasie zaciągniętych w a rt w y - i .iący górnicy tego oddziału za­
borczych przekroczyć w y d a j-  ciągną wszy w a rty  p rodukcyjne 
ność, osiąganą dotychczas w j b i l i reko rdy  wydajności. Rębacz 
m echanicznym  tynkow an iu  i | ścianowy A lo jzy  D yjaK  Prze- 
uzyskać w  ciągu 8 godzin w y - | k roczy ł swe zobowiązanie o 13*. 
d.ajność (z jedne j końców ki) 875 i proc., osiągając w  ostatnich 
m e trów  kw adra tow ych  tynku . I dniach do 271 proc. norm y. Je- 

W  dn iu  24 bm K is ie lów  i jego j go towarzysz pracy Teodoi F ik  
brygada uzyska li doskonały w y-

dalszym ciągu z różnych w o je­
wództw.

W  w y n ik u  rea lizac ji czynu 
wyborczego ok. 23 tys. chłopów 
w o j. białostockiego w ykona ło 
ca łkow ic ie  roczny plan dostaw 
zboża.

W  w o j. koszalińskim  w czy­
nie przedwyborczym  zorganizo­
wano na jw ięce j masowych do­
staw żywca. W 209 tak ich  do­
stawach 2.200 gospodarzy do­
starczyło do punk tów  skupu 
320,5 tony żywca.

W okresie przedwyborczym  
chłopi w o j. bydgoskiego zorga­
nizowali 904 m anifestacyjne do­
stawy zbiorowe — da ły one po­
nad 52 tys. q zboża, ponad 53.5 ■ 
tys. q ziem niaków i 325 ton 
żywca.

80 pow iatów  
pr*ekrocsrjło 90 proc. 
planu dostaw zboża
(t) W  okresie przedwyborczym  

poważnie wzrosła liczba pow ia­
tów , k tó re  przekroczyły 90 pro­
cent rocznego planu dostaw zbo­
ża. W  przeddzień w yborów  w y ­
n ik  ta k i osiągnęło dalszych 7 
pow ia tów  — L idzb a rk  1 G i­
życko w  w oj. olsztyńskim , Lę­
bork w  woj. gdańskim , R ybn ik  
w  ka tow ick im , M iędzychód w  
poznańskim, W ęgrów w  w a r­
szawskim  oraz po w. K raków .

Tak więc liczba pow ia tów , w  
któ rych  chłopi, po ca łkow itym  
w yw iązan iu  się z obow iązko­
wych dostaw zboża, korzysta ją 
ze zw oln ien ia  od m ia rek 1 odsy- 
pów przy przemiale, wzrosła do 
80. (PAP).

Masowe badania 
radiologiczne skutecznym 
środkiem u wykrywaniu 

gruźlicy
(f) Służba zdrow ia w  ramach 

a k c ji przeciw gruźlicze j stosuje 
masowe badania radiologiczne, 
k tó re  przeprowadzają wszyst­
k ie  C entra lne Poradnie Prze­
c iw gruźlicze i ośrodki rad io ­
logii.

W prow adzony w  centra lnych 
poradniach w  roku  1951 n o w y  
system prześw ie tłań p rzy po­
mocy aparatófo m ałoobrazko­
w ych pozw o lił na znaczne 
przyśpieszenie i um asowienie 
badań rad io log icznych. Np. w 
roku  1951 prześw ietlono tym  
systemem przeszło 700 tys. osób, 
a w  pierwszej po łow ie rb. po­
nad 860 tys. osób.

Obok apara tów  sta łych, zain­
stalowanych w  cen tra lnych  po­
radniach, polska służba zdro­
w ia  dysponuje także apara ta­
m i ruchow ym i, k tó re  służą do 
prześw ie tlan ia  ludności w ie j­
skie j, p racow n ików  ro lnych 
i  członków spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  oraz rob o tn ików  w  za­
kładach pracy zbyt odległych 
od cen tra lnych poradni.

W  roku  bieżącym szczególny 
nacisk położono na masowe 
prześw ie tlan ia  m łodzieży, nau­
czycie li, p racow n ików  sklepów 
spożywczych itp . (PAP)

Mową maszynę 
wyciągową otrzymała 

kopalnia „Śląsk“
(f) K opa ln ia  „Ś ląsk“  skazana 

w  roku  1936 przez obcy kap ita ł 
na zamknięcie, rzekom o z po­
wodu b raku  złóż eksp loatacyj­
nych, w  w arunkach  w ładzy lu ­
dowej' zyskuje nowe wspaniale 
pe rspektyw y rozwoju.

W  dn iu  25 bm. w  przeddzień 
w yborów  do S ejm u w  kopa ln i 
„Ś ląsk" oddana została do ru ­
chu nowa maszyna wyciągowa. 
Potężna ta maszyna przystoso­
wana do znacznie większego niż 
dotychczas wydobycia, um ożli­
w i załodze „Ś ląska“  o tw arcie  
do ekp loa tac ji nowego poziomu 
i udostępni nowe bogate złoża 
węgla.

U ruchom ienie nowej maszyny 
wyciągowej w  kopa ln i „Ś ląsk“ , 
to jeden z licznych dowodów 
przy jazne j -współpracy polsko- 
czechosłowackiej.

Maszynę w yprodukow aną w  
Czechosłowacji m ontowała z fa ­
chowcami p o lsk im i czeska b ry ­
gada inżyn ie rów  i  m onterów.

(PAP)

W śród kandydatów  sto licy
Pałac Staszica —  tymczaso­

wa siedziba Polsk ie j A kadem ii! 
Nauk, p ierwszej w  h is to r ii p o l­
skie j n a u k i naczelnej o rgan i­
zacji, k tó ra  k ie ru je  życiem i f  
pracą naukow ą całego k ra ju .

Rozm awiam y z profesorem  Ja­
nem Dem bowskim , p rzew odn i­
czącym PA N , o jego bieżących 
pracach.

Pochłania go przede wszyst­
k im  w ie lka  praca organ izacy j­
na A kadem ii, k tó ra  w  tym  ro ­
ku  rozpoczęła swą działalność. 
PAN opracowuje p lan zadań, 
ja k ie  stoją przed nauką polską 
w  zw iązku z n a jp iln ie jszym i 
potrzebam i gospodarki i k u ltu ­
ry  narodowej.

Osobista praca naukowa p ro ­
fesora? — Prof. Dem bowski 
je t  dyrek to rem  In s ty tu tu  im . 
Nenckiego, a zarazem k ie ro w n i­
k iem  Zak ładu  B io logu. K ie ro ­
w a ł tym  Ins ty tu tem  i  przed 
w ojną. Postępowa działalność 
naukow a profesora, chociaż 
przyn iosła m u św ia tow y roz­
głos, n ie  w  smak by ła  ośw iato­
w ym  dygnita rzom  sanacji — 
zbyt ostro k ry ty k o w a ła  pseu­
donaukowe te o ry jk i. P rofesoro­
w i Dem bowskiem u przez w iele: 
la t odm awiano ka te d ry  u n iw e r­
syteckie j.

Całe życie pośw ięcił p ro fesor 
dzia ła lności naukow ej. A  prze­
cież n ie  m ia ł c h w ili wahania, 
gdy trzeba by ło  w ie le  z tego 
cennego czasu oddać in ne j 
spraw ie —  spraw ie dziś n a j­
ważniejszej — walce o pokój. 
P rofesor jest jednym  z, n a ja k ­
tyw n ie jszych  w  Polsce dz ia ła ­
czy pokojowyęh, stoi na czele 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
Pokoju, z ram ienia P o lsk i zasia­
da w  Ś w ia tow ej Radzie Pokoju.
I  teraz, gdy opowiada o swych 
bieżących pracach, o dz ia ła lno­
ści naukow ej, w iąże ją  ze z b li­
żającym  się Kongresem N a ro ­
dów w  W iedniu , z przygotow a­
n ia m i po lsk ich  naukow ców  do 
udzia łu  w  tym  Kongresie.

Profesor Dem bowski, w y b it ­
ny naukow iec, Przewodniczący 
Polskie j A kad em ii Nauk, w y ­
chowawca m łodzieży, czołowy 
działacz św iatowego ruchu  po­
k o ju  —  to sym bol po lsk ie j nau­
k i na now ych drogach, na uk i 
zespolonej z życiem narodu, z 
jego pracą i  w a lką  o pokó j, o
w ie lkość Polski, o socjalizm .

'
Józefa M arkow a spotkałem  

w  baraku, gdzie m ieści się k ie ­
ro w n ic tw o  budow y n a jw ię k ­
szej w  W arszawie dzie ln icy 
m ieszkaniow ej —  M uranowa. 
Spotkałem  go w  pokoju, na 
k tórego drzw iach w is ia ł napis: 
„N ow e m etody p racy“ .

M a rkó w  ma 44 la ta , a z te ­
go ponad trzydzieści spędził na 
warszawskich placach budowy. 
Zaczął pracę w  budow n ic tw ie  
jako  chłopiec — nosił wapno 
i  cegły. N osił je  przez dziewięć 
la t. Czyżby tak długo trwała 
nauka m urarska? Gdzież tam  
nauka ! —  M a rkó w  macha ręką. 
W spom ina ja k  to m a jste r n ie ­
raz sw oją robotę zasłan ia ł ce­
m entow ym  w o rk iem  przed ta ­
k im  chłopakiem, co zbyt -p il­
n ie  się przyg lądał. „W idzisz go, 
będzie rai tu  podpatryw ał!... A 
później na jedną pracę pięciu 
m ura rzy czeka...“

Z li ludzie? — nie, złe czasy, 
co ludzi uczyły  tego lęku, te j 
niepewności ju tra , te j w a lk i o 
byt, za k tó rą  czaiła się zmora 
bezrobocia.

Józef M a rkó w  od k ilk u  już 
la t jest in s tru k to re m  zespoło­
wych metod pracy w m urarce. 
I lu  m łodych w yszko lił?  — a 
któż by to z liczył. Paruset na 
pewno. Jego uczn iow ie pracują 
dziś we wszystkich zakątkach 
Polski, bo M arkó w  jeździł z po­
kazami po całej Polsce. N ie 
m iałem  odwagi zadać m u g łu ­
piego pytan ia , czy się n ie  boi,

Karol Małcuźvńskl
że m u rosną kon ku re nc i do p ra ­
cy, że podpatru ją  jego m u ra r­
ską sztukę. G łup ie pytan ie  dzi­
sia j —  a tak  praw dziw e w  tam ­
tych, złych latach.

Zna dziś M arkow a cała W ar­
szawa, bo jakże nie znać czło­
w ieka, k tó ry  przodował na bu­
dowie M iro w a  i Ochoty, M o­
kotowa i M D M , M arienszta tu 
i M uranowa. A le  zna go nie 
ty lko  W arszawa. Zna go B er­
lin  i budowa O st-K om binat w 
Fuerstenberg, zna go Zw ickau 
i pięć innych m iast w  NRD 
M arków  b y ł jednym  z tych, k tó  
rzy towarzyszom z NRD poka­
zali po raz p ierw szy m ura rkę  
zespołową. P rzy ję li go z pew­
ną nieufnością do nowych me­
tod —  po pokazie na rękach 
w yn ieś li z budowy.

A  osta tn io dostał M a rko w  lis t 
od p rzy jac ió ł, k tó rych  n igdy na 
oczy nie  •widział. FDJ zawiado­
m iła  go, że wT NRD zawiązała 
się m ura rska brygada m łodzie­
żowa im. M arkow a i wa lczy o 
upowszechnienie zespołowej 
m u ra rk i.

B rygada n iem ieck ie j m łodzie­
ży m u ra rsk ie j im ien ia  warszaw­
skiego, skromnego m urarza — 
a rtys ty  m u ra rsk ie j sztuki. P ięk­
ny skró t naszej npwej, p ra w ­
dziwej przy jaźn i.

Towarzysz Franciszek F ied ler 
nie chce i nie lu b i m ów ić o so­
bie. 52 la ta  w a lk i i  pracy w 
szeregach p a r ti i — n a jp ie rw  w  
S D K P il,, potem w  KPP, PPR 
i  PZPR — uważa za rzecz no r­
m alną, za obowiązek na jśw ię t­
szy. Jakże by można inaczej 
spędzić życie?

Tow. F ied le r przez szereg la t 
po w o jn ie  redagował teoretycz­
ny organ P a rt ii „N ow e D ro g i“  
i Zeszyty filozoficzne, h is terycz­
ne i ekonomiczne „N ow ych 
Dróg“ . Dziś jest członkiem  Pre­
zyd ium  Polsk ie j A kadem ii 
Nauk, bierze żyw y udzia ł w  
pracach i  organ izacji I  W ydzia­
łu  (Nauk Hum anistycznych). 
Jest członkiem  K C  PZPR — 
bierze a k tyw n y  udzia ł w  p ra ­
cach k ie row n ic tw a  party jnego.

Rozmowa schodzi na jego o- 
sobistą pracę publicystyczną i 
naukową. Na stole leży n ie­
w ie lka , szara książeczka. Ze, 
zdum ieniem  patrzę na num e­
rac ję  ostatn ich stron —  ponad 
250 stron d ruku , a książka ma 
grubość broszurki. W ydrukow a­
na jest na najcieńszej bibułce. 
N iezw yk łe  są je j dzieje...

S tarzy towarzysze pam ię ta ją  
ją  dobrze. Przed 20 la ty  uka­
zała się praca tow. F ied lera pt. 
„W  kw e s tii ch łopsk ie j“ . B y ła  
to p ierwsza w  po lsk ie j lite ra ­
turze obszerna i  źród łowa pra- 
ca marksistowska o sprawie
chłopskiej, zaw iera ła  pierwszą 
analizę m arksistow ską w a lk  
chłopskich w  Polsce. D rukow a­
na nie lega ln ie  (20 arkuszy d ru ­
ku  —  k ilk a  tysięcy egzempla­
rzy!) by ła  ko lportow ana pota­
jem nie  przez towarzyszy w  ca­
łe j Polsce. Niejednego z n ich 
granatowa po lic ja  aresztowała 
z tą książką w  kieszeni, n ie­
jeden m ia ł ją  za podręcznik 
w  „w ięz iennych un iw ersyte­
tach“ , ja k  w ięźn iow ie  po lityczn i 
nazyw a li odsiadywanie w ie lo ­
le tn ich  w yroków .

P isał ją  tow. F ied le r na em i­
g ra c ji — brak ło  m u w ie lu  ma­
te ria łów , zwłaszcza je ś li chodzi 
o h is to rię  ruchów  chłopskich w  
Polsce. A  zresztą up łynę ło  już 
20 ła t, h is to ria  zapisała nowe 
piękne k a r ty  ch łopskich dzie­
jó w  —  n a jp ie rw  w  Zw iązku 
Radzieckim , ostatn io w  kra jach  
dem okracji ludow ej. No i  tam, 
na zachodzie —  nowe tragiczne

cho-k a rty  chłopskie j do li — 
ciażby we Włoszech.

Tow. F ied le r pracuje nad 
przygotowaniem  nowego wyda­
nia „W  kw estii ch łopskie j“ .

Podczas rozm owy tow . F ied­
ler cy tu je  piękne zdanie fra n ­
cuskiego kom unisty V a illa n t- 
C outurie r'a  „L e  Communisme 
— c'est la jeunnesse du monde“ . 
.Kom unizm  — to młodość 

św iata“ . Towarzysz F ied ler jest 
żywym  potwierdzeniem , że to 
także młodość człowieka. Towa­
rzysz F ied ler od 50 iat ma lat 
dwadzieścia.

W

Jesteśmy w  Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej — u 
je j przewodniczącego, tow . A l­
brechta. Co zajm ow ało mu czas 
w  ciągu ostatn ich tygodni? To­
warzysz A lb rech t śm ieje Się. że 
„wieczne zm artw ienie...“  O co? 
—- posłuchajm y kole jno: urucho­
mienie ko tłow n i centra lnego o- 
grzewania, (..nie wszędzie ruszy­
ły  w  term inie... dzw on ili, że w 
niektórych blokach M D M  zim ­
no...“ ), D a le j rem onty kapita lne, 
które w  tym  roku obejm ą 30.000 
izb mieszkalnych... Dalej — za­
opatrzenie ludności w  zapasy 
k a rto fli na zimę...

L ista  tych żmudnych, cięż­
kich, u trap ionych nieraz spraw 
ciągnie się długo. Zastanawiam  
się m imochodem, k to  by też w  
!stach przedwojennych znalazł 
'akiego Prezydenta M iasta, k tó ­
ry  by się m a rtw ił, że u kogoś 
na Ochocie w  izbie ■zimno... I  ro­
zumiem, że za żartem o „w iecz­
nym. zm artw ien iu “  k ry je  się 
istotny sens pracy Rady i je j 
Przewodniczącego — stała, ser­
deczna troska o człowieka.

Na sprawy codzienne, bieżą­
ce nakładają się sprawy w ie l­
kie, dalekosiężne. W arszawa ro ­
śnie, ja k  nie rosła n igdy jesz­
cze w  swej h is to rii. Trzeba za­
gospodarować, dźw ignąć z za­
cofania tereny podmiejskie, 
przyłączone osta tn io do W ar­
szawy — oświetlenie, kom un i­
kacja. rem onty —  przede wszy­
stk im  szkół (wszystkie w yre ­
montowane!). Trzeba in tensyw ­
nie odrabiać upośledzenie sta­
rych dzie ln ic robotniczych. Trze­
ba z urządzeniam i m ie jsk im i, 
kom una lnym i gonić rosnące z 
każdym rok iem  budow nictw o 
mieszkaniowe. No i już trzeba 
się szykować do w ie lk iego prze­
obrażenia- centrum  Warszawy, 
które niesie budowa Pałacu 
K u ltu ry  I N auk i oraz jego oto­
czenia. Tam  czekają nas w ie l­
kie inwestycje kom unalne, no­
we drogi, place, ośw ietlenie, 
zm iany podziemnych sieci — 
tow. A lb rech t m ów i coraz go­
ręcej —  przecież dziś trudno so­
bie nawet wyobrazili. Jakim
zmianom jifż  za 3 la ta ulegnie 
cały ten obszar miasta.

Na k ilk a  miesięcy przed w o j­
ną w  m iesięczniku „A rk a d y “  u- 
kazał się a rty k u ł pt. „W arsza­
wa wczoraj, dziś i ju tro “ . A u to r 
pisał o m ożliwościach i rzeczy­
wistości rozw o ju  W arszawy, o 
marzeniach na przyszłość i o 
faktach na dzisiaj. ■

Pisał au tor o n iezw ykłych •— 
na św iatową skalę — m ożliwo­
ściach stworzenia na Powiślu 
ogrom nych założeń parkow o- 
wypoczynkowych. I  dodawał: 
„ I  tu  znów powiedzm y sobie 
szczerze a smutno. ■ że na tere­
nie Powiśla i W is ły  w ięcej szkód 
zdołano W arszawie wyrządzić 
już  w  ciągu 20 la t N iepodległo­
ści. an iże li przez sto la t złośli­
wych posunięć zaborcy...“

P isał o „pcxszarpanych głup io 
i bezlitośnie strzępach zie len i".

0 „barbarzyńsko zdewastowa­
nym  osta tn io Frascati“ , o „po­
staw ieniu najszpetniejszego w 
świecie mostu kolejowego“ .
1 kończy! swó.i a rty k u ł marze­
niem : „jakże  inaczej m ogłoby 
się zm ienić oblicze Warszawy, 
gdyby“ ... is tn ia ła  w  ciągu tych 
la t 20-tu u najwyższych progów 
adm in is tracy jne j p iram idy  Pań­
stwa Kom isja „B on i O rd in is “ 
(Dobrego porządku) do spraw 
arch itektury..."

Autorem  tego a rtyku łu  był 
m łody asystent na W ydziale A r­
ch ite k tu ry  P o litechn ik i W ar­
szawskiej usunięty z Zarządu 
Warszawskiego Stowarzyszenia 
A rchi tektow  . za to. że w raz z 
grupą postępowych a rch itek tów  
sprzeciw ił się faszyzacji i zdzi­
czeniu życia akademickiego i 
k u ltu ry  polskiej.

Inżyn iera  Zygm unta S kib- 
niewskiego spotkałem na nara­
dzie. w k tó re j obok pracow ni­
ków  BUW  b ra li udzia ł przed­
staw iciele w ładz gospodarczych. 
Rady Narodowej, budownictwa. 
Mowa była o w ie lk ich  planach 
rozbudowy Warszawy w  pięcio­
la tce 1P55— 1930. Inż, S k ibn iew - 
ski referował te plany, o ile 
wolno użyć tak suchego słowa 
dla tak poryw ające j treści.

Nie w iem , czy on sam pamię­
ta dzisia j swoje młodzieńcza 
westchnienie o „kom is ję  Boni 
O rd in is “  dla spraw a rch itek tu ­
ry , k tó ra  by mądrze i  planowo 
k ierow ała rozwojem  stolicy. 
Gdy przed 15 la ty  z goryczą p i­
sał o krzywdach wyrządzonych 
W a c ła w ie  przez chciwą zysku 
— i ty lko  zysku! — gospodarkę 
kapita listyczną, nie przypuszczał 
zapewne, że kiedyś powstanie 
taka kom isja i że on sarn za j­
m ie w  n ie j jedno z czołowych 
miejsc, jako naczelny urbanista 
B iu ra  Urbanistycznego Warsza­
wy. Że najwyższe władze par­
t i i  1 państwa czuwać będą nad 
budową 1 rozkw item  Warsza­
wy.

Drogi do kandydatów  W ar­
szawy na posłów prow adziły 
mnie z m uranow skie j budowy 
do Pałacu Staszica. Z Żerania, 
gdzie fab ryką  samochodów kie­
ru je  niedawny ślusarz T rac ik ie - 
wi.cz — do pracow ni arch itekta. 
W idziałem  Stanisławę Szarliń- 
ską m urarkę z M D M -u , która 
ma 22 la ta  i z budowy poszła 
do technikum , gdzie dziś szy­
ku je  się do m atury. W  k ilka  
godzin później rozm awiałem  z 
Franciszkiem  Fiedlerem, k tó ry  
dla socjalistycznej Polski i dla 
p a rtii pracuje od la t przeszło 
pięćdziesięciu.

Wśród ludzi obdarzonych na j­
większym  zaufaniem  warszaw­
skiego ludu jest maszynista z 
Pragi, Roman Szymański i jest 
syn warszawskiego maszynisty, 
legendarny bohater S ta ling ra­
du, marszałek Polski; Konstan-
t y  T to k o s s o w s K i.  -*-*■*.*. —*-
ludzi tow. Jakub Berman, czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, jest stary działacz robot­
niczy, k tórem u całe życie zeszło 
na walce o robotnicze praw a i 
jest m łody literat.,

A rc h ite k t i ekonomista, racjo­
na liza tor i nauczyciel — starzy 
towarzysze p a rty jn i i bezparty j­
ni... A na ich czele ten, którego 
kandydaturę w ysunął cały na­
ród, ten którego im ię '  podawa­
no w  podhalańskich wsiach, 
szczecińskich stoczniach i ślą­
skich kopalniach — nauczyciel 
i przywódca narodu, przyjacie l 
i doradca każdego z nas — to­
warzysz Bolesław B ierut.

Jedna warszawska lista, jed ­
na z w ie lu  w  Polsce — ja k  w  
soczewce skupia w  sobie n a j­
prawdziwszy. najgłębszy sens 
słów: F ront Narodowy. Szczę­
ś liw y dzień, w k tó rym  lud W ar­
szawy może na taką listę, na 
takich ludzi oddać swe głosy.

D roga p is a rz a  w ie d z ie  na O p o lszczyzn ę

— oto cyfra , k tó rą  górnicy w y ­
p isali na w ie lk ie j tab licy  w  dn. 
24 bm.

n ik , uk łada jąc w  ciągu zm iany 
702 m e try  kw adra tow e tynku.

(i)

O godz. 18, 25 bm. załoga za­
k ła d u  A -5  w ykona ła  plan paź­
dz ie rn ikow y.

Już do dn ia 17 bm. załoga A -5 
w ykona ła  99,4' procent wszyst­
k ic h  zobowiązań, pod ję tych na 
cześć w yborów  i  X IX  Z jazdu 
KP ZR . D zięk i tym  zobowiąza­
n iom  plan październ ikow y m ia ł 
być w ykonany na cztery dni 
przed term inem  t j.  27 paździer­
n ika .

18 października, wśród załogi 
rzucono hasło: plan październi­
ko w y  w ykonam y wcześniej — i 
na dzień w yborów . Do zakła- j 
dowego kom ite tu  F ron tu  Na- j
rodowego zaczęli przychodzić M e ldunk i o m anifestacyjnych 
robo tn icy  i  na ręce przewodni- ; dostawach, k tóre stały się pa-

Początek jest zw yk le  je dnak i: 
św ie tlica  fabryczna lub  gm in­
na, albo sala szkolna. Czasem 
jest już  ona pełna ludzi, k iedy 
indzie j pusta. W  tym  drug im  
w ypadku zazwyczaj w  sieni, 

również wysoko przekroczył swe j przed budynk iem  łub  w  pob li- 
zobowiązanie, w ykonu jąc  ostat- | skieh op ło tkach stoją g rupk i 
nio 214 proc. norm y. . .  c iekawych, czekając — „co to

_ , , , , „  . będzie“ . N ie dz iw im y  się temu
Setki gó rn ików  kopa ln i „Ry - , Wy Czekiwan iu -  bo przecież 

du łio w y  sukcesami produkcy j ' niedawno dopiero rozpoczęła się 
nym i po w ita ją  dzień w yborow  na u k  k skalę o k ro jo n a  
„116,73 proc. p lanu dziennego spotkań% isarzy polskich

| z ludźm i Ziem  Odzyskanych,
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W  ciągu trzech pierwszych 
dni pełnienia w a rt p ro d u kcy j­
nych na cześć w yborów  załoga 
h u ty  „B a to ry “  dała gospodarce

akcja op ieki pisarzy po lskich 
nad życiem k u ltu ra ln y m  tych 
ziem.

A  potem św ie tlica  lu b  sala 
szkolna poczyna się zapełniać 
Słuchacze są różn i: od dzieci 
rozpoczynając, poprzez m ło­
dzież i dorosłych, aż do starców

narodowej 212 ton dodatkowej j k tó rzy  w ie le  w id z ie li i  w ie le  pa-
p rodukc ji. w ykonu jąc w  92 proc. 
zobowiązanie podjęte na okres 
do końca tygodnia.

m ięta ją , k tó rzy  we wspom nie­
niach swoich zachowali piękne 
m om enty bohaterskich dziejów 
Opolszczyzny, przez w ie k i całe 
walczącej o polską mowę i oby­
czaj, o polską książkę i pieśń, o 
więź z Ojczyzną.

Późnie j rozpoczyna się w ła -
czącego sk łada li nowe. dodatko- trio tycznym  czynem wyborczym  j j ciwe spotkanie, pozbawione
w e zobowiązania wyborcze. Ro- i polskich chłopów, nap ływ ają  w

Kopalnio „Mortimer“  wykonała 
zadania 3 lat planu sześcioletniego
(f) O przedterminowym wy­

konaniu zadań 3 la t socjali­
stycznej 6-IatkI melduje w 
przeddzień wyborów do Sejmu 
załoga kopalni „M ortim er“ . Bo­
jowa ta załoga, która w  roku 
ub. roczny plan wydobycia w y­
konała pierwsza w  przemyśle 
węglowym już w  dniu 16 listo­
pada, zdąża i' w  roku bieżą­
cym do przedterminowej rea­
lizac ji rocznych zadań produk­
cyjnych, J.limo poważnych tru ­

dności geologicznych 1 poważ­
nie zwiększonych zadań p ro ­
dukcyjnych, gó rn icy  „M o rt im e - 
ra " szczycą się sprawną orga­
nizacją pracy do łowej 1 z dnia 
na dzień popraw ia ją  swe w y ­
n ik i.

W  dniach pe łn ien ia  w a rt p ro ­
dukcy jnych  p rzekroczyli on i 
swe zobowiązanie, dając Pań­
stwu dodatkowo 2.873 tony wę­
gla. (PAP)

wsze lk ich cech o fic ja ln e j sztyw- 
: ności. Szczerze i  po prostu pisa- 
j rze dzielą się z zebranym i swym 
| dorobkiem , czyta ją  w y ją tk i ze 
| swoich książek, opow iadają o 
swej drodze p isarsk ie j, o poszu- 

\ k iw a n iu  nowych bohaterów 
wśród ludzi pracy, o dążeniu, by 
książk i, k tó re  piszemy, tra f ia ły  
do ja k  najszerszego kręgu czy­
te ln ików , ucząc, w ychow u jąc i  
m ob ilizu jąc. Tę pierwszą część 
naszych spotkań uzupe łn ia ją  re­
cytacje w ierszy, z k tó ry m i p rzy ­
b y li na Opolszczyznę a rtyśc i 
scen warszawskich. Następnie 
rozpoczyna się dalsza część spot­
kania, na k tó rą  czekamy ze 
szczególną ciekawością' i  napię­
ciem : dyskusja  —  raczej — roz­
mowa. Rozmowa o tym , co ze­
spolić pow inno przybyszów z 
tym i, k tó rzy  zebra li się, by ich

słów posłuchać: o tym , co ro­
bić, aby ja k  najszerzej po m ia ­
stach i wsiach Opolszczyzny 
rozchodziły się dobre, p iękne 
ks iążk i — i  aby pow staw ały 
ks iążk i nowe, tejże Opolszczyź- 
nie, je j ludziom , troskom  i spra­
wom, je j przeszłości i te raźn ie j­
szości poświęcone.

eh
Jesteśmy w  kędzłerzyńskich 

„A zotach". Ta dzisiejsza w ie lka  
budow la socjalizm u była po 
w yzw olen iu  stertą gruzów. 
K om b ina t tu te jszy zyskał sob;e 
niegdyś ponurą sławę: tu  bo­
w iem  faszyści p rodukow a li ga­
zy tru jące. Tu pędzono na robo­
ty  przymusowe setki lu dz i róż­
nej narodowości. Dziś te zakła­
dy, dźw ignięte z ru in  w ys iłk ie m  
polskiego robo tn ika  oraz in ż y ­
niera — pracu ją  dla pokoju. O l­
b rzym i kom b ina t chemiczny 
nie ty lk o  daje pracę i chłeb 
dziesiątkom  lu d z i ze wsi -oko­
licznych, lecz kszta łc i kad ry  fa ­
chowców —■ i  w y c h o w u je , no­
wych ludzi.

Ludzie „A zo tó w " spotyka ją się 
z p isarzam i po raz pierwszy. 
Zw olna kruszą się i  p ryska ją  lo ­
dy nieufności. Padają z sali nie 
ty lk o  zapytania, ale i słowa k ry ­
ty k i, życzenia, prośby. Padają 
słowa, k tó re  świadczą o żyw ym  
i serdecznym stosunku czy te ln i­
ków  m ie jscow ych do ich u lub io ­
nych książek.

— Czytałem niedawno po­
wieść W andy W asilew skie j 
„R zeki płoną“  — m ów i p ierwszy 
dyskutant. —  Podobała m i się 
bardzo —’ sam byłem  żołn ie­
rzem i wa lczyłem  na tute jszej 
ziemi. A le  o jedno m am  żal do 
a u to rk i 1 pow iedzia łbym  je j to, 
gdyby do nas p rzy jecha ła ; d la ­
czego swoich bohaterów  zatrzy­
mała nad Odrą a nie poprow a­
dziła ich dale j nad Nysę, gdzie 
w alczyła I I  A rm ia?  Uważam, że 
w tedy książka by łaby jeszcze le ­
psza.

W staje mężczyzna w  k o le ja r­
skim mundurze!

Monika Warneńslia

— O różnych ludziach książki j trżebne w  waszych b ib lio te - 
się pisze i na p rzyk ład  w iadom o, kach? — zadajemy dalsze. nvta- 
że są już napisane i wydane do- j nie. Zab iera ją  głos czyte ln icy i

b ib lio teka rze: potrzebne są iw m 
ks iążk i au torów  dawniejszych i 
dzisiejszych, by le  ciekawe, p ro­
ste, pisane jasno i  przystępnie.

—  Zestawy książek do b ib lio ­
tek są nam  dostarczane cen tra l­
n i e — m ów i nauczycielka, peł­
niąca zarazem fu n kc ję  b ib lio te - 

..karki. —- Trzeba zw rócić uwagę
na to, że nieraz p rzysy ła ją  nam 
książk i zupełnie niepotrzebne, 
nawet np. wycofane już  z obie­
gu podręcznik i szkolne, k tó re  
ty lk o  zalegają p ó łk i a pożytku 
nie przynoszą.

Tymczasem okazuje *ię, że nie
do ta rł jeszcze np. do Kędzierzy­
na „Początek opow ieści" M a ria ­
na Brandysa, że p raw ie  niezna­
na jest powieść W ilczka : „N r  16 
p roduku je “ , że przydałoby się 
w ięcej egzemplarzy „P okładu 
Joanny“  M orc inka , że dopiero 
w  biblioteczce przyw iezionej 
przez naszą ekipę do ta rła  tu ta j 
po raz pierwszy tak  ważna dla 
m iejscowych czyte ln ików  książ-, 
ka — „M łode  N iem cy“  Osmań- 
ezyka.

W staje m łoda dziewczyna:
—  P ros ilib yśm y oto, by  do­

starczono nam  książk i zaw iera­
jące m a te ria ły  św ietlicow e: 
wiersze, ła tw e  sztuki, insceniza­
cje, piosenki. T ak ich  książek 
bardzo nam  braku je . I  jeszcze 
jedno: nieraz się zdarza, że 
wiersze na różne rocznice p rzy ­
nosi jakaś gazeta albo pismo — 
ale te wiersze zamieszczane są 
za późno, a le p ie j by łoby  d ru ­
kować wcześniej, żeby przyszły 
Ta czas i  żeb5r -można się ich by - 
xO w  porę nauczyć.

W staje dalszy dyskutart:
— Tu się mówiło o powieści, 

a dlaczego n ik t nie mówi. o re­
portażu. D rukuje się różne re­
portaże w  gazetach, a o na-

bro powieści o górnikach. A l; 
jakoś nie słyszałem, żeby kto  
napisał- książkę o kolejarzach. 
A  sam jestem kole ja rzem  i rad- 
bym  by!, żeby o naszej pracy 
ktoś napisał, bo przecież m y du­
żo p ra cu je m y '! ta praca trudna 
jest a potrzebna...

Jak to dobrze, że możemy na 
te słowa odpowiedzieć: jest 
książka polskiego pisarza o ko­
le jarzach, jest p o je ś ć  o ich 
p ion ie rsk ie j pracy w  p ie rw ­
szym okresie po wo jn ie , o tro ­
sce przez nich w łożonej w  od­
budowę ko m u n ikac ji i  transpor­
tu  w łaśnie na Ziem iach Odzys­
kanych. To „P ierwsze d n i“ M a­
riana  Ruth-Buczkowskiego. — 
Czy ktoś z obecnych zna tę książ­
kę?—N ik t. P rzyślem y ją  więc tu ­
ta j. P rzy jecha liśm y, żeby w  po­
dobnych w ypadkach zaradzić, 
żeby’ w ype łn ić  lu k i w  b ib lio ­
teczkach i  wskazać czyte ln ikom  
dzieła, do k tó rych  trudno  im  
samym tra fić .

A le  niestety na następne py ­
tanie m usim y odpowiedzieć 
przecząco: —  B ra k  nam jeszcze 
książek o Opolszczyźnie, b rak 
nam powieści, k tó re  m ów iłyb y  o 
zagadnieniach na jb liższych je j 
ludziom . W iem y, że tak ich  ks ią ­
żek w am  potrzeba. I  słuszne w a­
sze życzenia przekazu jem y na­
szym pisarzom. Są ju ż  zresztą 
pierwsze sygnały zainteresowa­
nia  lite ra tó w  Opolszczyzną —• i 
powieści, o k tó re  w am  chodzi, 
będą choć nie  od razu.

Na pytanie, ja k ich  pisarzy 
chcielibyście podczas tak ich  
spotkań, ja k  dzisiejsze widzieć, 
najczęściej pada znam ienna od­
powiedź: M orc inek  — i Osmań- 
czyk.

— Jakie książki są wam po-

szych „A zo tach“  lakoś mało 
k to  pamięta.

O dnotowano głosy w  dysku­
sji, zapisano uw ag i i życzenia 
czyte ln ików . Zostaną one prze­
kazane dale j, w  odpowiednie 
ręce. P rzy jdą  do Kędzierzyna 
„P ierwsze d n i"  i „P ok ład  Joan­
ny", „Początek opow ieści“  i 
zb io rk i reportażowe. A le  „A zo ­
tom “  potrzeba czegoś w ięcej 
Ludzie tu te js i chcą. żeby o nich 
pisano. I  m ają praw o domagać 
sie tego od pisarzy Polski L u ­
dowej ci, k tó rzy  d a w n y  kom b i­
nat p roduku jący  śmiercionośne 
gazy dźw ignę li z gruzów, za­
m ien ia jąc go w  w ie lką  budo­
w lę  socjalizm u, pracującą dla 
poko ju  —  dla życia.

*
A  teraz Inne zupełnie środo­

w isko: wieś Rozm ierka w  p o ­
w iecie strzeleckim . Czyt iln ic -  
tw o  rozw in ię te  jest słabo i  na­
wet n iek tó re  ks iążk i M orc inka, 
gdzie indzie j tak  popularne, nie 
zdo ła ły  jeszcze tu ta j dotrzeć. 
Dyskusja początkowo się nie 
k le i. W tem  podnosi się ze swe­
go m iejsca m łody zetempowiec, 
Jan K u rd a :

— M ów iliśc ie , że pisze się dużo 
książek o fab rykach, o życiu i 
pracy robo tn ików . A  dlaczego 
nie  m am y książek ó w si —  i  to 
w łaśnie o w s i naszej, opolskiej? 
T akie  ks iążk i do nas nie  p rzy ­
szły, n-ie w iem y, czy są —- a 
p rzyda łyby się nam  bardzo. I  
jeszcze jedno: powiadacie, że 
pisarze będą teraz przyjeżdżać 
cło nas częściej. To dobrze, ale 
ja k  się przy jazd jakiegoś pisa­
rza zapowiada — to trzeba 
przedtem  przysłać nam  jego 
książk i, żebyśm}' w iedzie li, k to  
przyjeżdża i  żebyśmy m og li je  
przeczytać i o n ich m ówić.

A  teraz w sta je  opolan in  Jan 
M róz, k ie ro w n ik  szkoły ze W'sj 
Osiek. M ó w i dość długo —  lecz 
z jednakow ym  zainteresowa­
niem  słucha go zarówno cała 
sala, Jak my, przybysze. Jan

M róz ba rw n ie  opowiada pasjo­
nująco ciekawe wydarzenia z 
dzie jów  Opolszczyzny, z historii 
wsi Rozm ierka i sąsiednich 
miejscowości, z buntów  chło­
pów opolskich oraz ich n ieu­
stęp liw e j, przez w ieki całe to ­
czonej w a lk i o u trz y m a n ie ‘.po l­
skości. Opowiada o nazwach 
wsi sąsiednich, k tó re  stanowią 
potw ierdzenie polskości O pol­
szczyzny. S tw ierdza, że jeszcze 
żyją ludzie, k tó rych  opow iada­
nia przenieść mogą pisarza w  
przeszłość n iedawną a ciekawą: 
że w  okolicznych klasztorach 
przechowywane są stare k ro n i­
k i, zaw iera jtjce istną kopaln ię  
m ateria łów . H is to ria  Opolszczy­
zny — podkreśla — w inna być 
znana m łodzieży, k tó ra  owych 
ła t ciężkich i  trudn ych  ju t  ni« 
pam ięta.

Ob. M róz m ów i barw nie, ży­
wo, przekonywająco. Jeszcze 
raz potw ierdza to, co słyszym y 
podczas naszej w ędrów k i przez 
ziemie opolskie: książki o te i 
ziemi, o je j teraźniejszości — i 
przeszłości są nam  p iln ie , na­
gląco ootrzebne.

M a ją  praw o domagać słę od 
nas książek o swoich dziejach l u ­
dzie, k tó rzy  po w ie lokroć wzno­
s ili żagiew bun tu  i w a lk i w y ­
zwoleńczej przeciw  śląskim  ob­
szarn ikom  — i  k tó rzy  przez set­
k i la t z pokolenia na pokole­
nie przekazyw ali mowę ojczystą 
i  n iep isany nakaz: by te j m ow y 
strzec ja k  najdroższego skarbu. 

e*s
A kc ja  op ieki lite ra tó w  po l­

skich nad Z iem iam i O dzyskany­
m i, związana z okresem w y b o r ­
czym nie  skończy się na serii 
spotkań obecnych. M usi ona za­
m ienić się w  trw a łe  ogniwa sta­
łych  kon tak tów  i  serdecznych 
p rzy jaźn i p isarzy z ludźm i tych 
ziem. Droga, k tó ra  w  latach 
ostatn ich w iedzie po lskich p i­
sarzy do kopa lń  i hu t, na pola 
PG R-ów i  spółdzielń p ro du k- 
cy jnych  — prow adzi również 
na Opolszczyznę.
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V

Wszyscy mieszkańcy stolicy głosują na kandydatów
F ro n tu  Narodowego

S to licą  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L ud ow e j jes t m iasto bohate rsk ich  t ra d y c ji Na­

rodu  Polskiego —  W arszawa.

(z K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j — art. 90)

Wykaz i adresy obwodowych punktów glosowania

Bohaterska W arszawa jes t dziś znów  tę tn iącą  życiem , coraz p iękn ie jszą  sto licą
k ra ju . v

W  okresie bieżącego dziesięciolecia zakończym y odbudowę W arszawy, budowę 
dwóch p ie rw szych  w ie lk ic h  tras warszawskiego metra-..

(z Program u W yborczego F rontu  Narodowego)

<ei

*4 »■»-}

:a I1

D Z IE L N IC A  W A R S Z A W A  - ŚRÓ DM IEŚCIE

N r. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

1 PI. S ta rynkiew icza 7
* ul. Oczki 7
8 ul. Hoża 88
4 ul. Pankiew icza 3
5 ul. Ż u raw ia  47
6 ul. F iltro w a  30

ul. Poznańska 15
8 ul. W ilcza 38/40
9 ul. Poznańska 6/8 1

10 ul. Lw ow ska 13
11 PI. Jedności Robotniczej (Politechnika)
12 u l. W awelska 2
13 ul. WTawe!ska 46
14 u l. F iltro w a  57
15 u l. W awelska 50
16 ul. M okotow ska 4/6
17 ul. Śniadeckich 17
18 ul. Nowogrodzka 25 (C.H.F.D.)
19 ul. Hoża 24/86/28
20 ul. K rucza  21/26
21 ul. K rucza  31
22 ul. P iękna 28/34
23 A l. Róż 7
24 ul. Bagatela 10
25 ul. M yś liw ie cka  6
26 ul. G w ardzis tów  4
27 ul. Czerniakowska 231
28 Pi. 3 K rzyży  4/6
29 ul. Górnośląska 31
31 u l. Zagórna 9
32 ul. Górnośląska 14
33 ul. Szwoleżerów 4
34 ul. Czerniakowska 102
36 ul. Oczki 6
37 ul. E m ilii P la te r 18
88 ul. Czerniakowska 231
39 ul. M okotow ska 49

D Z IE L N IC A  W A R S ZA W A  STARE M IA S TO

N r. Obwodu Siedziba O bwodowej K om is ji W yborczej

40 ul. Ogrodowa 65
41 u!. Ogrodowa 42
42 ul. Żelazna 88
43 ul. E lekto ra lna  8 10 (św ietlica szkolna)
44 ul. E lekto ra lna  11
45 ul. D ługa 8/10
46 ul. Żelazna 69
47 ui. G rzybowska 43/45
48 ul. K ra jo w e j Rady Narodowej 2/4
49 ul. M iedziana 11 (Dom Słowa Polskiego)
50 ui. Pańska 66/72
51 ul. Srebrna 12
52 u). G rzybowska 1
53 PI. G rzybow ski 1
54 ul. J. L  Pereca 21
55 ul. Pańska 75
56 ul. Sienna 32
57 ul. Jasna 10
58 ul. Z łota 67
59 ui. Chm ielna 73a
60 ul. Próżna 10
61 ui. Zakroczym ska 6
62 Rynek Starego M iasta (K A M )
63 ul. Bednarska 2/4
64 ul. K rakow sk ie  Przedmieście 5
65 ul. M azowiecka 6/8
66 ul. K opern ika  32
6ą ul. K opern ika  27
68 ul. Dzika 66
69 ul. S taw ki 5
70 ' ul. N ow o lipk i 21
71 ul. N o w o lip k i 21
72 ul. Dzielna 7
73 ul. Jasna 4
74 ui. Górskiego 9
75 ul. Smolna 30
76 ul. Nowy Św iat 39
77 ul. N ow y Św iat 21

274 ui. N ow olip ie  52
275 ul. Gen. Świerczewskiego 82
276 ui. K*arowa 2/4
277 ul. D rew niana 8

350 ul. Żelazna 90
353 ui. K arow a 2 (szpital)
357 ui. K ra k . Przedmieście 62

35 ul. Solec 93

D Z IE L N IC A  W A R S ZA W A  - M O KO TÓ W

N r. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

78 ul. W ik to rska  73
79 ul. Rakow iecka 4
80 ul. Rakow iecka 6
81 ui. Sandomierska 12
82 ul. N a rbu tta  84
83 ul. M adalińskiego 86/100
84 ul. Rakow iecka 4 /

y
88 A l. N iepodległości 159
87 ul. M adalińskiego 39/43
88 ul. Parkow a 7
89 ul. W illo w a  8/10
90 ul. Odyńca 6
91 ul. W ik to rska  73
92 ul. J. Dąbrowskiego 90
93 ul. R acław icka 21/23
94 ul. Różana 16
95 ul. G rottgera 22
96 ul. R acław icka 3
97 ul. Puław ska 61
98 ul. B e lg ijska  4
99 ul. Dolna 19

199 ul. Naruszewicza 15
101 ul. Malczewskiego 17
102 , ul. Puławska 117
103 ul. W oronicza 8
104 ul. W ilanow ska 228
105 ul. W ałbrzyska 5
108 A l. W yścigowa 3
107 Służewiec — szkoła
108 G rabów  — szkoła
109 D aw idy  — św ie tlica
110 P y ry  — szkoła
111 D ąbrów ka — szkoła
112 ul. Chocimska 5
349 ul. W ołoska 2 (szpital)
353 ul. Goszczyńskiego 1 (szpital)

Nr.

D Z IE L N IC A  W A R S ZA W A  - O C H pT A  

N r. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

113 ul. Bema 5/7
114 ul. N iem cewicza 17
115 ul. S łupecka 2»

m. st. W arszawie
116 ul. N iemcewicza 9
117 ul. Tarczyńska 27
118 ui. G rójecka 42
119 ul. Sękocińska 18
120 ui. B ia łobrzcska 44
121 ul. A kadem icka 5
122 ul. F iltro w a  83
123 ul. M ianowskiego 15
124 ul. B ia łobrzcska 27
125 ul. Szczęśliw icka 48/52
126 ul. G ró jecka 93
127 ul. Opaczewska 56
128 ul. P ruszkowska 6
129 Szczęśliwiec — św ie tlica  e lek trow n i
130 K o l. Rakowiec 1-go S ierpn ia 21
131 Grom . Salomea 15
132 Grom. G orzk iew k i (św ietlica)
133 Opacz Parcele (szkoła)
134 Okęcie ul. M arch lew skiego 15
135 W łochy ui. S ta lina  24
136 W iochy ul. 1-go M a ja  20 t
137 W iochy u l. Chrobrego 27
138 W iochy uh Kościuszki 26
139 W łochy ul. Fabryczna 36
140 W łochy ul. M ick iew icza  42
141 W iochy, ul. Szopena 6
142 W łochy u l. M ick iew icza  20
143 W iochy ul. P rom ien ista  14
144 ul. J o te jk i (Szpita i C h iru rg ii Urazowej)

85 Okęcie, u l. 17-go Stycznia (b lok i lotnicze)

219 Okęcie A l. K rakow ska  22
340 Okęcie A l. K rakow ska  104
341 Okęcie ul. 17-go S tycznia 5
342 Okęcie ul. Powstańców 1 (szkoła)

D Z IE L N IC A  W A R S Z A W A -W O LA

Obwodu Siedziba O bwodowej K om is ji W yborczej

145 ul. Obozpwa 65
146 ul. Ożarowska 83
147 ul. Gostyńska 9
148 ul. Długosza 19
149 ui. Tyszkiew icza 28
150 ui. Leszno 24/26
151 ul. Ż y tn ia  49
152 ul. Okopowa 53a
153 ul. K aro lkow a 56
154 ul. M lynarśka  2
155 ul. W olska 151
156 ul. Górczewska 15
157 ul. W olska 64
158 ul. W olska 84
159 ul. Bema 76
160 ul. Bema 65
161 ul. K a ro lkow a  32
162 Górce, uh Grom adzka (szkoła)
163 Chrzanów, ul. poznańska 15
164 Szosa Poznańska 26
165 Chrzanów, ul. Poznańska 15 \
166 Boernerowo, ul. Łączności 15 (szkolą)
167 Górce Nowe, budynek S traży Pożarnej
168 Jelonki, ul. W yzwolenia 55
169 ul. Kasprzaka 17
170 ul. Leszno 127
171 ul. W olska 37 1
339 ul. G niew kow ska 26
351 ul. P łocka 26 (szpital)
352 ul. Ożarowska 83

D Z IE L N IC A  W A R S ZA W  A -Ż O L IB O R Z

. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

172 ul. M arym oncka 90
173 ul. M arym oncka 89/91
174 uh Barcicka 69
175 ul. Smoleńskiego 31
176 ul. P e lp lińska 13
177 ul. Barszcz wska 9
178 ul. Kolektorsaa 9/11

■ 179 ul. Żeromskiego 52/62 m. 27
180 PI. K on federacji 42/44
181 PI. K on fede rac ji 42/44
182 ul. E lb ląska 51 (szkoła)
183 ul. Stołeczna 16, io ka l n r  83
184 ul. K rasińskiego 16
185 ul. S iem iradzkiego 2 (szkoła)
186 ui. Słowackiego 15/19, lo ka l n r 108
187 ul. Potocka 1 (KS Spójnia)
188 ul. P rom yka 4
189 ul. Powązkowska 70
190 ui. N iegolewskiego 18/20
191 ui. N iegolewskiego 14
192 A l. W ojska Polskiego 36 (szkoła)
193 PI. In w a lid ó w  10
194 uh 'Czarnieckiego 49 (szkoła)
195 ul. K rasińskiego 5
196 ul. Felińskiego !5k
197 A l. W ojska Polskiego 4
198 ul. M ick iew icza 23
199 M łoc iny Park, ul. M od lińska 9
200 Radiowo (szkoła)
201 W awrzyszew (szkoła)
202 W awrzyszcw S ia ry  (Ochot. Straż Pożarna)

356 A l. W ojska Polskiego 23 (szpital)

D Z IE L N IC A  W A R S Z A W A  FR A G A -P Ó ŁN O C

•. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

203 ul. M od lińska 13 (FSO)
204 uh Toruńska 23 (szkoła)
205 ul. Poborzańska 31
208 ul. B ia lo lęcka 36
207 ul. Odrowąża 75
208 Ś w id ry  Stare (szkoła)
209 Tarchom in Sp. Pracy „M a lta “
210 W iśniewo, ul. Fe lic janek 2
211 H enryków , ul. Szkolna 24
212 Choszczówka, u i. K ró tk a  1
213 Nowodwory, ul. Szkoina (szkoła)
214 D ąbrów ka Szlachecka, ul. M od lińska 36
215 B ia ło łęka  Dw orska, ul. Zanlziańska
216 P łudy, ul. 1-go M a ja  (szkoia)
217 B ia ło łęka  Wieś (szkolą)
218 Stare Bródno (szkoła)

D Z IE L N IC A  W A R S ZA W A - P R A G A  ŚRÓ DM IEŚCIE

r. Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

220 ul. Jag ie llońska 21
221 ui. K aro la  W ójc ika  5
222 ul. Targowa 86
223 ui. Kow elska i
224 ul. Stalowa 48
235 ul. Konopacka 4

„Wczoraj, dziś i jutro
Wysiana osliujnięr i pcrsjieklyw rozwoju stolicy

220 ul. K ow elska 1
227 ul. K ow elska 1
228 ul. Szwedzka 20
229 ul. Szwedzka 2/4
230 ul. Szwedzka 2/4
231 ul. Siarczanu 6
232 ul. W ileńska 7
233 ul. Ratuszowa 11
234 ul. W ileńska 2/4/6
235 ul. S ta lowa 15
236 ul. Środkowa 9
237 ul. Jag ie llońska 26
238 ul. Targowa 70
239 ul. Ząbkowska 2
240 ul. Kawęczyńska 2
241 ul. Kawęczyńska 2
242 ul. Kawęczyńska 12
243 ul. Grodzieńska 21
244 ul. W ołom ińska 47
245 ul. S iedlecka 37
246 ul. O twocka 3
247 ul. O twocka 3
248 ul. Siedlecka 47
249 ul. Kawęczyńska 25
250 ul. Brzeska 2
251 uh Jag ie llońska 1
252 uh Kępna 17
253 uh Targowa 48
254 ui. Brzeska 18
255 ul. O twocka 3
256 uh M ieszka I-go 7
257 uh Z iem ow ita  59
258 uh N ieśw ieska 2
259 uh Radzym ińska 122
260 ul. P io tra  S karg i 48
261 ul. Stojanowska 12/14 wejście od 

d low e j (szkoia)
262 ul. Oszmiańska 23/25 

ul. Borzym owska 34/36263
264 uh Smoleńska 54
265 uh Oszmiańska 23/25
266 ul. Sw W incentego 44a
267 ul. S to janowska 12/14
208. uh Poleska 41
269 ul. G ila rska  21
270 uh Chojnow ska 2
271 Zacisze, ul. Szkolna 14
272 Elsnerów, uh B a łtycka  3
273 uh Świerczewskiego 67 (szpital)

313 ul. Jag ie llońska 38
354 uh Brzeska 12 (szpital)

D Z IE L N IC A  W AR SZAW  A -P R A G A -P O ŁU D N T I

Obwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W y
278 ul. Skaryszewska 8
279 ul. Lube lska ,30/32
280 ul. Zam ojskiego 26
281 ul. Goclawska 2/4
282 uh M ińska 65
233 ul. Terespolska 4
284 uh Grochowska 337
285 ul. M iedzeszyńska 39
286 ul. O brońców 25
287 ul. M iedzeszyńska 1"
288 ul. Ż ym irsk icgo  75/77
289 ul. Zwycięzców 7/9
290 ul. Zwycięzców 36
291 ul. Paryska 25
292 ul. Chłopickiego. O lszynka Groch 

przejazd ko le jow y
293 ul. G rochowska 194
294 uh K w a te ry  G łów ne j 4
295 uh P odskarb ińska 10
298 uh S iennicka 15
297 uh B orem low ska 6/12
298 uh K ordeckiego 54
299 ul. Szaserów 61a
300 uh G rochowska 104
301 uh W aszyngtona 53a
302 uh G renad ierów  51/59
303 ul. K rypska  47
304 uh Igańska 5
305 uh Puste ln icka 35
306 uh Tarnow iecka  55
307 uh Ostrobramska 68

W 21 osiedlach warszawskich I woczesne i zdrowe 
m urarze wznoszą nowe domy 
dla robotniczych rodzin. Domy 
bez suteren, studziennych pod­
wórek. Jasne domy, ze słonecz­
nym i, w ygodnym i m ieszkaniam i
0 dużych oknach.

Nowa zabudowa zm ienia w y ­
gląd stołecznego m iasta, w  k tó ­
rym  jest coraz m n ie j ru in  i  r u ­
der. W  sto licy powstają nowe 
dzielnice, pa rk i, zieleńce, w ie l­
k ie  zakłady przem ysłowe, szpi­
tale, szkoły, ż łobki, przedszkola.

To jest w łaśnie dzień dz is ie j­
szy W arszawy ukazany na w y ­
stawie Stołecznego K om ite tu  
F rontu  N?” odo->'ego. w  K lub ie  
M iędzynarodow ej Prasy przy 
N ow ym  Świecie. W ystawa nosi 
ty tu ł ..Warszawa wczoraj, dziś i  
ju tro " .

*
Po szosie zaleszczyckiej m kną 

wygodne samochody. W ładcy 
przedwrześniowej P o lsk i są s il­
ni, zw arc i i  gotowi... do ucieczki.
Obok — fo tog ra fie  ze znanego 
w szystk im  dnia wczorajszego.
K o le jk i bezrobotnych po pracę,
Bereza, kom endant sanacyjnej 
p o lic ji z w izy tą  u h itle row ców  
i  Beck k ła n ia ją cy  się nisko H i t ­
le row i.

Rok 1939 — obrona W ar­
szawy, okres okupacji, ła ­
panki, masowe egzekucje 1 
zdecydowana w a lka  zbro jna 
PPR. I  wreszcie rok  1945. A rm ia  
Czerwona i W ojsko Polskie w y ­
zw o liły  stolicę w  stanie zupeł­
nego zniszczenia, z którego zda­
wało się nic ju ż  wskrzesić je j 
r ie  zdoła.

W arszawie b ra k ło  żywności, 
m ieszkań. M in y  założone przez
h itle ro w ców  groz iły  życiu m ie ­
szkańców.

Na u licach P rag i zatrzym a! 
się samochód z napisem —  „Ż y ­
wność dla  m ieszkańców Pragi 
jako  podarunek od w ładz so­
w ieck ich  i  P K W N “ . Pomoc tak  
ja k  wyzw olenie przyszła ze 
Z w iązku  Radzieckiego Żołn ierze

1 radzieccy usunęli z terenu W ar­
szawy 2 m ilio n y  m in , wybudo-

! w a li most w.ysokowodny, specja­
l i ś c i  odbudow ali stację radiowa 
I w  Raszynie, pom ogli w odbudo- 
i wie. Rząd radziecki podarował 
| m ieszkańcom W arszawy 500 
I dom ków fińsk ich , 30 tro le jbu - 
| sów.

. W W arszawie w staw ał dzień 
dzisiejszy. Z zapałem i ofiaimo- 
ścią r>odziwianą przez cały św ia t B raterska, serdeczna pomoc 
lud W arszawy p rzys tąp ił do od- ; radziecka towarzysząca odbu- 
grugowania i odbudowy stolicy, 1 dowie zniszczonego miasta, 
do budowy radosnego ju tra  ro- udzielana od pierwszych c h w il 
ćzinnego miasta. j wyzwolenia, nie ustaje i p rzy

— Uczyńm y wszystko aby j i eR° rozbudowie, 
odbudowa i rozbudowa Warsza- | Najlepszym  wyrazem  rosnącej 
w y  stała się dumą i chlubą każ- | wciąż pomocy jest dar narodów  
dego Polaka. — Oto słowa to -

m ieszkania. 
W arszawy cen trum  nauk i i k u l­
tu ry  prom ien iu jącym  na cały 
k ra j, siedziby Polsk ie j A kadem ii 
Nauk, m iasta 16 wyższych u - 
czelni 1 w ie lk iego  przemysłu.

Zdjęcia, wykresy, rysun k i 1 
modele plastyczne pokazują dz i­
siejszą W arszawę i  m ów ią ja k  
wyglądać będzie w  najb liższych 
latach.

Osiągnięcia i  p lany  W arszawy 
na jlep ie j ilu s tru ją  liczby. T y lk o  
w  roku  1945 odbudowano 1 w y ­
budowano nowe zakłady prze­
m ysłowe o łącznei kubaturze 5 
m ilio n ó w  300 tysięcy m etrów  
sześciennych. Odbudowano za­
k ła dy  im . K aro la  Św ierczew­
skiego, 22 Lipca. W ybudowano 
FSO na Żeran iu , k tó ra  za dwa 
la ta produkować będzie 12 ty ­
sięcy samochodów rocznie. Po­
w s ta ły  W arszawskie Zakłady 
Przem ysłu Odzieżowego, buduje 
się huta „W arszaw a“ , e le k tro ­
ciepłownia i w ie le  innych ob iek­
tów  przem ysłowych.

D la  m ieszkańców W arszawy 
wybudowano ponad 200 tysięcy 
nowych izb, odrem ontowano 1 
wyposażono w  niezbędne u rzą ­
dzenia 84 tysiące izb w  starych 
budynkach.

D la dzieci powstaje gęsta sieć 
żłobków, szkół i  . przedszkoli. 
W zrost przedszkoli jest bardzo 
znaczny. W  1938 roku  jedno 
przedszkole było  na 8300 miesz­
kańców. W  roku  1952 wypada 
jedno przedszkole na 4300 m ie ­
szkańców.

W sto licy rośnie sieć sklepów 
uspołecznionych, aptek, barów  
m lecznych, zakładów  zbiorowe­
go żyw ienia. Rośnie ilość am bu­
la to riów , k lin ik ,  szpita li. Już o- 
becnie poważnie przekroczyliś­
m y liczbę łóżek szpita lnych, k tó ­
rych przed w o jną  m ie liśm y 6,3 
na 1000 m ieszkańców, a obec­
nie 8,4.

Poważne miejsce w  planach 
sto licy za jm uje  zieleń, k tó re  i w  
W arszawie przedwojennej m ie li­
śmy bardzo mało. Na jednego 
mieszkańca przypadało 6 m e­
tró w  kw adra tow ych. Powstające 
nowe pa rk i, zieleńce zm ienią w y 
giąd calc-go miasta, zapewnia 
zdrowy i p rzy jem ny wypoczy­
nek jego mieszkańcom. P lan 
C le tn i p rzew idu je  w zrost te re ­
nów zielonych z 20 m etrów  kwą 
dra tow ych na jednego miesz­
kańca do 30 m etrów  w  roku 
1955.

W  roku 1935 ruszą pociągi na 
pierwszym  odcinku warszaw­
skiego m etra, łączącego Pragę z. 
Żoliborzem  i Śródmieściem.

308 Poligonowa, Fo lw ark , Gocław D zia łka  n r  59
309 G oclawek, ul. P łow iecka 27
310 Wygoda, A l. M arsa (szkoła)

D Z IE L N IC A  W A R S Z A W A -W A W E R

N r. O bwodu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

311 A n in  Nowy, u l. Odsieczy W iednia 2, Ośrodek
Szkoleniowy ZSS

312 A n in  Nowy, ul. K ró tk a  8, B iu ro  PRN, 
bud. I I

313 M iędzylesie, u l. G łów na (św ietlica Szkoły
Podstawowej)

314 Zbójna Góra, u ł. Rycerska 5
315 Radość, u l. Koście lna 19, Szkoła Podstawowa
316 Radość, u!. Kościelna 19
317 Miedzeszyn N owy, ul. Poina 3, Ośrodek

Szkolenia M U Z
318 Falenica, ul. Świerczewskiego 15
319 Falenica. ul. W iślana 3/5, św ie tlica  Straży

Pożarnej
320 , B ło ta  — św ie tlica
321 Miedzeszyn, u!. Świerczewskiego 26

\ 32?, Zagóźdź —  Dom  Ludow y, św ie tlica
323 Miedzeszyn Wieś, Szkoła Podstawowa
324 Żerżeń, Szkoła Podstawowa
325 Grom ada Las, Szkoła Podstawowa
326 W aw er Nowy, ul. F lo riana  3, św ietlica

Straży Pożarnej
327 W aw er Nowy, u l. B łę k itna  21
328 W aw er S tary, ul. P łow iecka 77, Szkoła

Podstawowa
30 M arys iu  W aw erski, ul. Sportowa 21. B iu ro

sołtysa

D Z IE L N IC A  W A R S Z A W A -W ILA N Ó W  

N r. Obwrndu Siedziba O bwodowej K o m is ji W yborczej

329 ul. Czerniakowska 137 (szkoła — fron t)
330 ul. Gościniec 57 (szkoła)
331 ul. Stępińska 13 (Technikum )
332 ul. Podchorążych 20, Państw. Fognt. Opiek.
333 ul. Stępińska 26/28 (wejście od ul. Siciec-

Uiej)
334 u l. Chełm ska 37
335 u!. Powsińska 56
336 Sadyba, ul. Godebskiego 5 (szkoła)
337 ul. W ilanow ska 12?,
338 W lianów , A l. 1-go Ma,ja 2 (szkoła)
344 Zawady (szkoła)
345 Powsin, ul. Leśna 107
346 Kabaty, (dom ob. M ró w k i)
347 A l. 1 M a ja  1 (szkoła PGR)
348 Ursynów , (szkolą POM)

warzysza Bolesława B ieruta. W i­
dz im y go na zdjęciu w  p rz y ja ­
c ie lsk ie j rozm ow ie z budow n i- 
czym i W arszawy, w idz im y ja k  
ogląda p lany odbudowy i rozbu­
dowy tak ie j stolicy, jaka jest 
dziś 1 jaka  będzie ju tro . 
W arszawy budu jących się 21 
osied li m ieszkaniowych, zapew­
nia jących lokatorom  jasne, no-

Zw iązku Radzieckiego — Paiac 
K u ltu ry  i N auki. P a ła c ,-k tó ry  
w  przyszłości stanie się ośrod­
k iem  k u ltu ry  i nauk i i ozdobą 
śiódm ieścia socjalistycznej Sto­
licy.

W ystawa poświęcona W arsza­
w ie jest hoidem złożonym je j 
budowniczym  i w ładzy lu do ­
wej, k tó ra  um oż liw iła  je j od­
budowę i  rozkw it.

(K . K  )

D z i ś w Wa r s z a  w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — S p raw a  ro d z in n a  — 
R. 19. P o ls k i — O żenek — R. 14. L a l­
ka  — g. 18.30. K a m e ra ln y  — F u se n ia  
G ra n d e t — g. 14. K r ó l  i  a k te r  — 
g. 19. L u d o w y  — K a k o l i pszen ica— 
R. 19. N a ro d o w y  — F i c y k  w  za lo ­
ta ch  — g. 15.15 R e w iz o r — g. 19. 
N o w y  — Uczone b ia ło g ło w y —g. 14.30. 
K o n k u re n c i — g. 19. P ow szechny — 
Z g u b io n y  l is t  — g. 19. S y re na  — 
W ie lk i c y r k  — g. 15.45 i 19.15. W sp ó ł­
czesny — D rog a  do C zairnolasu — 
g. 15.30 1 19. N o w e j W a rsza w y  — O 
g ra .iku  i k ró le w n ie  — g. 11. P o ­
w ró t  posła  — g. 19. D om u  W o jska  
P o lsk ie g o  — S te fan  C z a rn ie c k i i je ­
go żo łn ie rz e  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
B iu ro  d o c in k ó w  — c. 19.30. G u liw e r  
— G u liw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w  — 
g. 13 i  16.30.

szk i — g 10. 12. O chota  — G e n e ra l
N a c h im o w  — g, 10. 12. S y re na  — S yn 
p u łk u  — g. 10. 32. Tęcza — W iosenna 
ba.ika — g. 10. 12. L o tn ik  — O po­
w ieść  leśna — c. 11. 13. O lsz tyn
(W io c h y ) — M łod a  G w a rd ia  I I  sena 
-  g. 11. 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rza d u  K in .  W arszaw a, u l.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

K I N A

R A D I O

N IE D Z IE L A  26 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m . I P ro ­
g ra m  I I  — na fa l i  361 m.

P ro g ra m  dn ia  5.50, 16.00,/ W ia do ­
m ości ti.eo. 7.00. 8.00. 12.04, 14.00. 17.00. 
20.00. 23.00.

5.33 P o lska  m u z y k a  lu d o w a , 610 
M u z y k a . 7.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.55 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.10 M u z y ­
ka. 8 30 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży , 3.00 
P ieśn i m łod z ieżo w e . 9.15 A u d y c ja  
sp ec ja lna . 10.00 W ie rsze  T e o fila  

14, 16̂  18. 20 Ś ląsk  — C y w il na s ta - ! L e n a rto w ic z a , 10.30 M u z y k a . 12.30 
d io n ie  —- g 14. 16, 18. 20. A t la n t ic  , P o lska  m u z y k a  re g io n a ln a . 13.15 
— O d d z ia ł Z-8 — g. 14, 18. 18, 20. j F e lie to n , 13.25 P oezja  i m u z y k a  — 
P o lo n ia  •— W  s tep ie  — g. 14. 16, 18, ! N a jn o w sze  w ie rs z e  o W arszaw ie , 
20. W —Z  — D ru ż y n a  — g. 14. 16. 18. ! 14.13 A u d y c ja  d la  w s i. 14.00 M e lo d ie  
20. 1 M a j — Na m a n e w ra c h  — g. 14. ; do tańca  gra P o lska  K a p e la  pod

i d y r . F. D z ie rża n o w sk ie g o , 13 00 M u ­
zyka . 15.05 „W is ła “  .p o e m a t S t. W y -

w ysp a  — 
P a lla d iu m

M o skw a  — P rz e k lę ta
g. 34.30. 16.30. 18.30. 20.30 
— E xpress  M o skw a  - -  Ocean Spo­
k o jn y  — g. 14.30. 16.30. 18.30. 20.30. 
P ra ha  — C y w il  na s ta d io n ie  — g

16, 13, 20. O cho ta  — W yspa szczęścia
— g. 14. 16, 18. 20. S y re n a  — D it ta  — 
g. 14. 16, 18, 20. Tęcza — Skazana 
w io s k a  — g. 14, 16, 18. 20. L o tn ik  — j
C z te ry  serca — g. 15.30, 17.30, 19 30. 
O lsz tyn  (W io c h y ) — S ta lo w e  serca
-  g .' 15, 17, 19.

P O R A  N K  I

M o skw a  - N ik t  n ic  n ie  w ie  - -  g. 
| in. 12. P a lla d iu m  — R zym  m ia s to  
I o tw a r te  - - g. 10, 12. Ś ląsk -  K o n ik  
i g a rb u se k  — fi. 10. 12. A t la n t ic  — 
! B o h a te ro w ie  p u s ty n i — g. 10. 12.
| P o lo n ia  — S u m ie n ie  — g. 10. 12.
i W —Z  — M ło d z i m a ry n a rz e  — g. 10.
I i r .  1 M a j — K ło p o ty  re fe re n ta  T rz i-

god zk ie go . 15.13 A n d . d la  d z ie c i,
16.05 Ś p iew a  P a ń s tw  Zesp. P ieśn i 1 
Tańca  ..M azow sze“ , 16.30 K o n c e r t 
w  w y k .  O rk . R ozg ł. W a rsza w sk ie j 
p .d . S t. R achon ia . 17.20 N ow e  p io ­
se n k i o W arszaw ie . 17.50 L e k k ie  l i ­
tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  u k ła d z ie  1 
w y k o n a n iu  W. K a rw iń s k ie g o . 18.05 
..Na fa l i  h u m o ru “ . 18.35 .P o d łó ż  po 
P olsce“ . 19.00 K o n c e rt K ra k o w s k ie j 
O rk . P. R. p.d ,T G e ’, ta. 19.30 K o n ­
c e rt. 20.30 F e lie ro n , 20.40 M e lo d ie  
taneczne  w w y k . Zesp. In s tru m e n ­
ta lne g o  p.d. J. H a ra ld a , 21.00 K la ­
sycy  h u m o ru , 22.00 A u d . spec ja lna , 
22.20 M u z y k a  taneczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie  m o­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .
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NA TO O D D A J SWÓJ G
Polska przestała być krajem biednym, 

bezbronnym i niezaradnym... Minął i nie 
wróci nigdy wrzesień 1939 r., minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności naszego kraju 
wobec najeźdźców...

...Zjednoczeni wspólnym pragnieniem po­
mnażania siły i wielkości naszej umiłowanej 
Ojczyzny — pójdziemy w niedzielę do urn 
wyborczych, aby nie tylko spełnić osobiście 
swój obowiązek obywatelski. Sprawa wybo­
rów to bynajmniej nie sprawa formalna, to 
nie tylko sprawa osobistego obowiązku. Dni 
wyborów — to wielkie dni mobilizacji mas 
i wzmocnienia wśród nich poczucia jedności 
naszego narodu w marszu ku lepszej przy­
szłości. Poczucie tej jedności — to poczucie i 
siły i wiary w zwycięstwo naszej wielkiej 
sprawy — sprawy pokoju, sprawy niepod­
ległości Ojczyzny, sprawy postępu ogólno­
ludzkiego i dobrobytu ogólnonarodowego.

(B IE R U T)

Przed Sejmem, który wybierzemy, sta­
nie obowiązek wytyczenia dalszych zadań, 
uchwalenia nowego Planu 5-letniego, któ­
rego wykonanie zabezpieczy naszemu naro­
dowi wielkość, siłę i dobrobyt.

Plan ten zapewni dalszy wszechstronny 
rozwój gospodarki narodowej, przemysłu 
i rolnictwa, szybki wzrost dobrobytu mas 
pracujących i rozkwit kultury narodu...

Wykonanie wielkich planów narodowych 
bieżącego 10-lecia uczyni Polskę krajem po­
tężnego, nowoczesnego przemysłu, krajem 
rozwijającego się, postępowego rolnictwa, 
krajem wysokiej kultury, jednym z przodu­
jących krajów Europy.

‘ (Z P rogram u F ro n tu  Narodowego)

Przed wo jną polska f lo ta  morska zajmowała jedno z ostatnich mie jsc na 
sonecie. Dziś wraz z rozkw item  Ziem Odzyskanych, z odbudową prastarych  
miaśt polskich Gdańska, Szczecina i W rocław ia  — szybko rozw ija -  

'm y  nasz przemysł stoczniowy.  W 2.95.5 roku  Polska zajmie czwarte  
miejsce pod względem produkc j i  okrę towe j w  Europie, W ciągu sześciolatki 
•zbudujemy 11 razy w ięcej sta tków aniżeli  sprowadzil iśmy ich do k ra ju  
iw  ciągu ostatnich 10 lat przed wojną. Polska bandera p ływie po wszystkich

morzach i oceanach.

Nasze wspaniałe osiągnięcia, nasze sukcesy —  w  ogromne] mierze zawdzięczamy pomocy  
K ra ju  Rad. To Związek Radziecki dostarczył urządzeń i  dokum entac j i  dla budowy n a j­
większego kom binatu hutniczego  —  Nowej H u ty  i  w ie lu  in nych  budow li  socjalizmu. To 
ludzie Zw iązku  Radzieckiego: inżynierowie, przodownicy pracy, technicy służą nam radą  
i  pomocą. To w  oparciu o p rzy jaźń  ZSRR, p rzyk ład  ZSRR i  pomoc ZSRR budu jem y siłę 
naszego k ra ju .  To w  darze od k ra ju  socjalizmu o t rzym u jem y wspan ia ły  Pałac K u l tu r y  
i  Nauk i,  k tó ry  uj radzieckim tempie wyrasta  w  śródmieściu naszej stolicy, żyw y  symbol 

wieczystego bra te rs twa obu narodów.

FSO i  FSC  —  wszyscy w  Polsce wiedzą, co skró ty  te oznaczają. To w  W ar­
szawie, na Żeran iu i  w  Lub l in ie  narodził się nowy przemysł — przemysł 
motoryzacyjny. Fabrykę  na Żeran iu opuści w  1955 r. 12.000 samochodów 
osobowych Warszawa M-20. W  ty m  samym roku, końcowym roku  p lanu  
0-letniego, L u b l in  w yp roduku je  25.000 wozów ciężarowych, a więc 4 razy  

więcej aniżeli  m ie l iśm y  ich w  ogóle w  Polsce w  roku  1938.

586.000 dziewcząt i  chłopców (przed wo jną  90 000) uczęszcza w  br. 
do szkół zawodowych. 74 procent młodzieży uczącej się w  szko­
łach średnich, wyw odz i się z robotn ików i  chłopów, liczba w y ż ­
szych uczeln i wzrosła z 27 przed wo jną do 82 W przyszłym p la ­
nie p ięc io le tn im  wszystkie  dzieci w  Polsce będą m ia ły  zapew­

nioną 7-latkę, a w miastach  — szkolę średnią

Na gruzach, zru jnowanej przez faszystowskich najeźdźców stolicy, wyros ło  centrum socjalistycznej Warszawy. Jasne, now o­
czesne b lok i otoczyły przestrzeń Placu Konsty tuc j i .  723.000 izb — 330 izb dziennie w  1952 roku  — przekazujemy w  Planie 6-let-  
n im  ludności p ra c u ją c e j  naszego kra ju . Dziesią tk i tysięcy rodzin żegnają z u lgą kapita l istyczną spuściznę: mroczne sutere­
ny, w i lgo tne piwnice, ciemne o f icyny  — przenosząc się do now ych  i  jasnych mieszkań w  robotniczych osiedlach, dz ie ln i­

cach i  b lokach

Ponad 10 m i l ionów  ludzi objęło lecznictwo ubezpieczeniowe L i ­
czba łóżek szpita lnych na 10.000 ludności wzrosła przeszło d w u ­
kro tn ie  w  porównan iu z 1938 r 900 ośrodków zdrowia. 500 
izb porodowych zo rgan izow ano  na terenach wiejsk ich. O 5 la t
przedłużyło się średnio życie ludzkie. Coraz szerzej rozbudowy  
wać będziemy zdrowotność w  dalszych planach wielo le tn ich.

Z zacofanego, tkwiącego w  n iew o li  kap ita łu  międzynarodowego, k ra ju  ro ln iczo-przemysłowego przeobrażamy się w  k ra j  
wie lk iego kwitnącego przemysłu Na placu budowy wyras ta ją  w ie lk ie  ob iekty socjalizmu, nowe. kopalnie, hu ty  i  fab ryk i .  Za­
planowane w sześciolatce trzykro tne  zwiększenie p rodukc j i  stali ,  podniesienie wydobycia węgla z 36 m i l ionów  do 100 m i l io ­
nów ton powstanie przemysłu w łók ien  syntetycznych, przemysłu okrętowego, kom binatów chemicznych, rozwój przemysłu  
maszynowego  — to dzieło rą k  i mózgów polskiego naukowca i  górnika, metalowca i  inżyniera, k tórzy przezwyciężają w iele  
trudności, dokonują w ie le  w ys i łk ó w  by stworzyć podstawy si ły  k ra ju  i  dobrobytu jego mieszkańców. Dziesięciokrotnie z gó­

rą  — w  porównan iu z 1938 r. — wzrośnie nasza p rodukc ja  przemysłowa

W  walce o wyższe urodzaje, o postęp wsi i  przebudowę ro ln ic tw a , o dobrobyt mas pracujących, rozw i jam y  n o  wielką skalę 
przemysł maszyn roln iczych i  p rzem ysł nawozów sztucznych. Przed wo jną obszarnicy m ie l i  k i lkaset t rak to rów  Dziś wieś pra ­
cująca ma ich już  35.000. Do końca Planu 6-letniego oddajemy  w s i  55.000 t rak to ró w  p ro du kc j i  f a b ry k i  „Ursus". 6.000 mlocarń  
t rak torowych, 5.600 snopowcązałek, 5.000 s iewników i  750 kom ba jnów  zbożowych dostarczy przemysł nasz wsi w jednym roku  
1955. Nowa fab ryka  przemysłu chemicznego tu Kędzierzynie, rozbudowujący się zakład w  Chorzowie i Tarnow ie  wzbogacą na- 

. szct  ciemię w  setki tysięcy ton nawozów sztucznych rocznie. (Z d ję c ia : c a f  i s ta w n y )
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